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SPRAWOM LUDU POLSKIEGO NA ŚLĄSKU
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pcmcY opuścili Opok.
W piątek w, południe odbyło sie pożeganie woj­

ska i władz wojskowych niemieckich przez ludność 
niemiecką w Opolu- Wojska opuściły Opole po po* 
Tudniu.

Stanowisko polski do Rosyi so^rikiej.
W i e d e ń, 6. lutego, .lak »Neues Tagbl.« z 

Warszawy donosi, oświadczył min!ster Patek przed­
stawicielom prasy warszawskiej, że Francy a iest za 
rem, ab*' wojnę z Rosyą ''alej toczyć, Anglia zaś, 
aby p°kój z nią zawrzeć V najbliższym czasie doj­
dzie prawdopodobnie do bezpośrednich układów 
między Warszawą a Moskwą. Poprzednio 'ednak 
'ząd polski musi się porozumieć z ententą

Wczoraj wszystkie partye sejmowe odby ty na­
rady w sprawie bolszewickich propozycyi pokojo­
wych. Postanowiono domagać się zwołania sesyi 
sejmu celem narady w sprawie pokoju z Rosyą.

Obsadzeni? Śląska Cieszyńskiego.
Cieszyn. Wojska francuskie obsadziły Bo- 

Jtumin, Polską Ostrawę, Karwinę, Frysztat i Cie­
szyn Włoskie zaś Jabłonków. Skoczów, Bielsko 

pr?wdorodobnie Spiż i Orawę.
Wojska polskie i czeskie opuściły Śląsk, cofną­

wszy sie poza Białkę i Ostraw icę. Linia cłowa i woj­
skowa, przeprowadzona nad Olzą, zostaje zniesiona.

Władze polskie i czeskie urządzą na stacyach 
granicznych stacye cłowe aby przeszkodzić niedo­
zwolonemu wjhvozí towarów ze Śląska.

fomoc z fiwrjń coraz mnejsza.
Waszyngton, 6. lutego. Jak »Times« ćono- 

śi, orzywódzcy partyi republikańskiej postanowili 
ostatecznie wyznaczyć nie więcej, jak 50 milionów 
dolarów na pomoc dla Polski, Armenii i Austryi. 
fPierwotnie mówiono o 150 milionach)- Hoover usi­
łuje od prywatnych bogaczy otrzymać potrzebne su­
my na załap żywności dla tych krajów.

głosowanie przez zastępców.
Flensburg, 6. lutego. Podług wydanego co 

aopiero rozporządzenia koalicyjnej kcmisyi pleb scy- 
t<vwei nie będą mogły z Szlezwiku przez komisyę 
wydalone osoby osobiście brać ud/:ał w głosowa­
niu. Nairmiast wolno im bidzie to uczynić przez 
astępców\

proces o strzał ca Crzbergers.
B e r 1 i n, 6. lutego. Dawniejszy chorąży a obe- 

<3iy gśmiatey asta Oltwig Hirschfeld, który strzelił do 
ministra Erzbergera, stanie przed sadem przysię­
głych 21 lutego. Oskarżony jest o usiłowań e mor­
derstwo.

0 lewy brzeg Remi.
Paryż, 5. lutego. »Journal« pisze z powodu 

oprawy wydania różnych Nitmcow pod sąd. że en- 
tenta w.nna się domagać ścisłego wykonania przepi- 
sów ukłć du p >kojowego. Choćby dla tego, żeby 
udowe dnić konieczność zajęcia lewego brzegu Renu, 
ieśli Niemcy nie będą mogły obow iązków swoich 
wykonać. Gazety szwajcarskie donoszą, że enten­
de nie chodzi tak bardzo o w ydanie pod sąd Niem­
nów, jak raczej o przedł lżenie okupacyi Nadrenii 
przez wojska eidenty. Trudno uwierzyć, aby tak 
być miało.

Zneutralizowania pierza Bałtycki* o.
Kopenhaga, 6. lutego. »National Tidende« 

donosi z Ryg!, że w maiu odbyć się ma tamże kon- 
fereucya państw kresowych, oderwanych od Rosyi, 
na którą zostaną zaproszone także Dania, Szwecya 
i Norweg a celem narady w sprawie zneutralizowa­
nia Morza Bałtyckiego.

Jo'szev'àic propozycje pokojowe
dla polaki.

Na ostatniem pcs;edzeniu sejmowej Kcnusyi dla 
spraw zagranicznych poseł Perl zainterjielc/wnł przed­
stawicie^ rzędu, Olszowskiego, czy prawdą jest, że 
komisarz do spraw zagranicznych rządu sowieckego, 
Cziczern, zwrócił się do rządu polskiego z propozycyą 
pokojową.

P. Olszowski odpowiedział, że istr»emu takiej noty 
me zaprzecza-

P. Dąbski zapytał wówczas, czy prawdą jest, że 
propozycyą ta została cofnięta wobec araku odpowiedzi.

Przewodniczący kumisyi, p Stanisław Grabski, o- 
świadczył, że niema podstawy do twierdzenia, że te 
propozycye zostały cofnięte.

P. Perl zaproponował, aby żądać od rządu poda­
nia członkom komisji do wiadomości treści noty

Wobec wyjaśnień p. Grabskiego postanowiono je­
dnak odłożyli» zadanie tych nformacyi do czasu paw ro­
tu ministra spraw zagranicznych, p. Patka.

Pisma niemieckie podają tekst propozycyi pokojo­
wej rządu sowietów do Polski, sygnalizowany iskrowo 
z Moskwy dnia 29. stycznia.

Rcsyjski rząd sowietów wystosował do rządu pol­
skiego następujące oświadczenie:

Pada Komisarzy Ludowych socjalistycznego związ­
ku Republiki Sowietów w Rosyi do Polskiego Rządu 
i Polskiego Ludu

Polska musi się zdecydować na krok, ktorego za­
niedbanie miałoby dla otu ludów na szereg lat naj­
smutniejsze skutki. Wszystko wskazuje na to, że im- 
peryaliści koahcyjni, agenci Churchilla i Clemenceau, 
chcą pchnąć Polskę do zgubnej walki z Rosyą sowie­
cką. Świadoma swej odpowiedzialności wobec ma; 
pracujących, ożywiona chęcią zaœzczçdzi nia niezliczo­
nych ofiar i klęsk, oświadcza Rada Komisarzy Ludo­
wych co następuje:

1) Polityka Rosyi -owieckiej względem Polski nu. 
zależy od przemijających dyplomatycznych, czy militar­
nych k ombinacyi, ale od niewzruszonych zasad, które 
podyktowały narodom prawo wolnego o sobv stano­
wienia.^ Rosyą sowiecka uznała niezawisłość i suwe­
renność Republiki Polskiej. To jest podstawą wszyst­
kich stosunków z Polska.

2) W odniesieniu do ostatniej propozycyi pokojo­
wej, z którą dnia 22. grudnia ub. roku Rada Komisa­
rzy Ludowych zwróciła się do Polski, oświadcza rząd 
Rosyi sowieckiej, iż nie planuje bynajmniej polityki za­
czepnej względem Polski; wojska czerwone nie prze­
kroczą obecnego frontu białoruskiego, przebiegającego, 
koło Dryssy, Połocka, Borysowa Baryczy i Ptyczy. 
Rada Komisarzy Ludcwych oświadcza w imieniu za­
równo swojem, jak i tymczasowego rządu uKrauiskie- 
go (?), że ńie pr’edsiçweimic żadnej akcyi mil.tamej, 
ani na zachód od ł<] linii, ani na ‘roncie Grodno-Pi­
lawa.

3) Rada Komisarzy Ludowych oświadcza, iż ani 
z Niemcami, ani z irmemi państwami nie zawarła ni­
gdy układu, zwracającego się bezpośrednio, czy pośre- 
dr o przeciwko Polsce i zaznacza, że duch polityla mie 
dzynaiodowej sowietów wyklucza zupełnie możliwości 
podobnego układu.

4) Rada Komisarzy Ludowych oświadcza, że nie 
ma takiej sprawy gospodarczej, ani tery.oryalnej, któ­
rej uy nie było można uregulować drogą układów przez 
wzajemne ustępstwa, tak, jak to się stało obecnii z 
Estonią.

Komisarze Ludowi dla spraw zagranicznych gwa­
rantują, że na zebraniu Ws. .echrosyjskich Rad, mają- 
cem się odbyć w lutym, zostaną uroczyście przyjęte 
powyższe zasady w stosunku do Polski.

O stanowisku, jakie Polska wobec tej propozycyi 
zajmie, pisze warszawski „Przegląd Wieczorny” co na­
stępuje:

„Należy przypuszczać, te odpowiedź daną będzie 
’ w formie ak:yi parlamentarnej lub komunikatu praso­

wego. O wdaniu aię w bezpośrednia dvskusye nie mo

że byc jednak mowy. Także w miarodajnych kołach 
Zachodu przew _żało do ostatnich dni jednomyślne zda­
nie, że o podjęciu normalnych stosunków politycznych 
do Rosyi sov ieckiej, pomimo nawiązania stosunkóv 
handlowych, me można myśleć.

Ponadto nachodzi wątpliwość, czy poczynanie pana 
Lenina całą Rœyç obowiązywać będzie i można sobie 
pomyśleć, że jego propozycye pokojowe mają wygła­
dzić drogę do uprawiania tern silniejszej prepagandy 
anarchistycznej.”

Podajemy tu głos „Przeglądu”, ponieważ gazeto 
ta ma mieć dobre «tosunki z polsV m mm-sirem spraw 
zagranicznych i może przeto o jego zamiarach być 
dobrze poinformovaná

Województwo pomorskie.
Społeczeństwo polskie nie jest dokładnie poinfor­

mowane o tern, co to jest właściwie Województwo Po­
morskie, zajmowane obecnie przez wojska polskie. 
„Gazeta Warszawska” przypomina parę wiadomości 
geograhrznyrh z tej dziedziny.

Nazwa Prus Zachodnich nie odpowiada sosie da­
wniejszym Prusom K/ôlewsk'm, które dzieliły się na 
irzy województwa: Chełmińskie, Malborskie (z biskup­
stwem Warmińskiem, sianowiącem jakby autonomiczne 
księstwo) j Pomorskie. Prusy Zachodnie dzieliły się 
°a Qwiv regeneye: Kwidzyńską i Gdańsą Re^encya 
Kwidzyńska liczy 15 pow iatów, mianowicie na prawym 
brzegu Wiały: Lubawski, Brodnicki, Wąbrzeski, Toruń­
ski miejski i wiejski, oiełmiński, Grudziądzki miejski 
i wiejski, Suski, Kwidzyński (połowa), na lewym: 
Świecki, Tucholski, Chojnicki, Złotowski, Wałecki i 

druga połowa Kwidzyńskiego. Regencya Gdańska bezy 
pow-atiw: Gdański miejski, Gdański wyżynny i nizin­
ny, Eluląski miejski i wiejski, Maiborski, Sztumski 
Tcewski, Starogardzki, Cziuchcwski, Kościerski, Kar­
tuski, Wejiierowslr. j Pucki Ot- ż do prowincyi zacho- 
dnio-pru&Jei me weszła Warmia, którą przyłączono do 
Prus Wschodnich. Natunuast uąd pruski włączył do 
tej prowincyi nicnależące do Prus Królewskich po­
wiaty Wałecki i Złotowski, które ongi stanowiły część 
Wielkopolski i przypadły wraz z całym okręgiem Nad- 
noteckim Prusom przy pierwszym rozbiorze, przy włą­
czeniu zaś tego okręgu do Księstwa Warszawskiego te 
powiaty pozostały przy Prusach. Również na prawym 
br egu Wisły przyłączono do Prus Zachodnich z I rus 
Książęcych pcwiaty .suski i Kwidzyński. Te wylicza 
ne powiaty or;z powiat Człuchowski i powiaty peło- 
żonę przy ujściu W*sły (Gdańsk', Elbląski j Maiborski,' 
są najbardziej zniemczone.

Według spisu ludności z roku 1910 Prusy Zachc- 
dnie liczyły Í 673 C00 mieszkańców, w iej liczbie 53 
procent. katolików; odsetek ludności polskiej, tenden­
cyjnie obniżany, mewątpl wie wynosił przeszło 40 pr<v

Według pc stanów cnia traktatu w :rsalskiego odpa­
da na wschodzie do Prus powiat miejski Elbląski i po- 
łt zone na prawym brzegu Nogatu większa część po­
wiatu wiejskiego E lbląskiego (koto 75 000 mieszkań­
ców), na zachodzie pow. V deck. połowa Złotowskie­
go, cztery piąte Człuchowskiego i mały skrawek Wej 
herowskiego (na zachód od jeziora Żarnowieckie g< >) — 
ogółem koło 156 OTO głów.

Wreszcie wolne miasto Gdańsk obejmować ma deltę 
Wisły, czyli t. zw. Żuławy między Wisłą a Nogaiern 
i terytoryum na połudme-j achód od Gdańska, a iria 
nowiC.e miasto Gdańsk, powiat nizinny Gdański, wy­
żynny Gdański (z wyjątkiem paru wsi), parę gmin z 
powiatu Wejherówskiego (Sopot), skrawki pow. Kartu­
skiego, Kośderskiego i Tczewskiego i w delcie Wisły 
położone części pow. Elb" ąskiego i Mai barskiego, ogo 
lem około 350 000 mieszkańców.

Według zatem danych starystycznych w nowem wo­
jewództwie Pomorskiem byłoby koło 945 000 ludności. 
Polacy stanowić zai będą mmej-więcej dwie trzecie o-’ 
gólu mie&zkauców.



Poa wzinęaem etnograficznym Prusy Kituewsfcie 
przedstawiaj? najwiotszą różnolitość ze wszystkidi 
izielnic Pols! i.

Północno-zachodnią część Prus Królewskich zaj­
mują Kaszubi. Obszar etnograficzny Kaszubski obej­
muje powiaty: nadmorskie Pucki i wejherowski, część 
wyżynnego Gdańskiego, Kartuski, Kościerski, północną 
•ześć Chojnickiego i p iłnocno-wsi hcdnią Człuchowskie- 
ÏO, przyr ram między narzeczem północno-kaszubskiem 
d. zw. Behcy) i południowem zachodzą duże różnice. 
3łędnie doniosły telegramy o zajęciu Starogardu na 
Kaszubach. W powiatach Starogardzkim, Tczewskim 
i Kwidzyńskim tz miastami Gniewem i Nowem) na 
lew ni brzegu Wisły mieszkają Kociewiacy. Ta tylko 
część brzegów dolnej Wisły zamieszkana jest przez 
zwartą ludność polską, na całej pozostałej przestrzeni 
od Torunia do ujścia Wisły rozsiedlili się koloniści nie­
mieccy, zwajii przeważnie Holendrami (Olędrami). Sta­
rzy, zdaje się, za czasów krzyżackich osadzeni koloni­
ści na lewym brzegu Wisły, między Gniewem a Subko- 
wami, nes ą nazwę Feteraków.

Południową część pow. Slarogardżkiego zajmuią 
Lasacy jraniczą cuii z borami Tucbolskiemi, których 
mieszka'Vj zowią się Borowiakairi (Tuchola, Czersk). 
W południowo-zachodniej części pou' Chojnickiego « 
na pograniczach pow. Tucholskiego i Złotowskiego 
zwartą masą prawdopodobnie od cząsćw krzyżackich 
mieszkają t. zw. Kosznajdry, Niemcy katolicy, którzy 
dostarczają głównego zastępu księży germanizatorów 
v dyecezyi Chełmińskiej. Wreszcie na pograniczu Księ, 
»twa Poznańskiego w powiecie Złotowskim spotykamy 
i. zw. Krajniaków (Złotów, Więcbork, Sępolno).

Na prawym brzegu Widy, granicząc z ziemią Do- 
orzyńską w Kongresówce, leżą ziemie Chełmińska i Mi­
cha uwska z n astami Torunirm, Chełmżą, Chełmnem, 
Wąbrzeźnem, Lubawą, Brodnicą, Lidzbarkiem, Nowem 
Miastem^ Grudziądzem, Kowalewem, Łasinem, Radzy- 
nem, Gołubiein. Nie należy przeto pisać o zajęciu 
Lidzbarka i Lubawy na Mazurach, skoro są to miasta 
demi Michałowskie]

Z Mazurów pruskich obsadziły wojska polski« przy­
znany Polsce tylko zachodni skrawek pow, Nidborskie- 
go z miastem Działdowem (Soldau).

Z miast, kt-ire przypadty Polsce, liczącemi ponad 
(0 000 mieszkańców, są: Toruń, Grudziądz, Tczew, 
nheimno, Chojnice, Starogard, Chełmża.

tTo3rcy kolejarze ^irseciw »trejkom.
Nieustanne p oklamowanie strejkow i obniżanie w 

ten sposób prodUKcyi, jako najważniejszego bogactwa 
narodowego wywołać musiało u elementów zd.< owych 
i rozważnych reakcyę, której wynikiem jest poniżej po­
dany protest kolejarzy warszawskich pizedw strejkom.

„My niżej podpisani urzędnicy i robotnicy stacyi 
osobowu Warszawa Wied. P. K- (P. protestujemy prze­
ciw ciągłym strejkom polityczncM-konomicznym praco­
wników rożnych gałęzi pracy. Każdy strejk uważamy 
za cios wymierzony naństwu polskiemu i społeczeń­
stwu w początkach jego budowy i rozwoju tak ooh- 
tycznego, jak ekonomicznego Jak widzimy, po każdym 
strejku ceny artykułów pierwszej potrzeby wzrastają 
do cen coraz potworniejszych, a tern samem coraz ło 
nowe podwyżki płac zarobkowych nie polepszają doli 
pracowników, a tylko zmuszają państwo do drukowa­
nia nadmiernej ilości banknotów, sprowadzając tern ob 
niżke wartości pieniędzy, strejki zaś hamuja produkcyp
■ i_~ u à —j__

MICIHAŁ SYNORADZKl

HETMANI
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

11) (Ciąg dalszy)*
A to dlatego, że przeor był człowiekiem szczerij 

wiary, głęboko przekonanym, iż Pani Anielska powołała 
go do spełnienia czynu, na który się w tej dobie klęsk 
lawałii nikt zdobyć nie mógł, dlatego, że wszyscy 
iznawali w n>m męża Duchem Bożym natchnionego; 
:e wierzono gorliwie w Boga, w Jpgo moc cudowną 
miłosierdzie; że wiedziano, iż Królowa Niebios w za- 

nran onej wiary i ufności w skuteczność Jej Oręoo 
ivniowa do Boga, nie skąpi łask swoich; że wreszcie 
na Jasnej Gcrze nie było dyplomatów przebiegłych, 
rantów przemyślnych, lecz jedyny hetman Boży, z 
wolą spiżową, sercem niezłonmem i cała duszą ufaiacy 
mu żołnierze, lecz Bóg i wiara, lecz Najświętsza Pa­
nienka i całą istnością oddani jej wyznawcy. W tatara 
stosunku niepcdoNeáctw niema, rozstroju nie znaieżc, 
i jeśli ozwie się zwątpienie, obawa, łacno ją zażegnać, 
irzytiumić, odpędzić na c:tery wiatry.

Piataki należeli do bezwzględnie wierząrvch w 
<pod7iewania przeora.

— Skoro powiedział, że nie stąpi noga szwedzka 
ia Jasną Górę, to punktum i basta ! — perorował po 
swojemu Pasek. — Dekret nieodwołalny i skomzona 
historya. Nie z siebie to powiedział i powtarza, jedno 
echem jest głosów archanielskich lub samej Bogarodzi­
cy, r go ja- .owidzeniem obdarza

M ich to wywiódł, panie Ja »ie — rzekł Balce­
rowi -rzeor często w jasnowidzenia woa-

w państwie, Która fedynte zaora jest zapooiertz aro 
żyźnie, i są na rękę naszym wrogom bolszewikom i 
N erncom, którym tylko chodzi o niezgodę u was i o 
wywołanie rewolucyi. Piosim« więc władze nasze pań­
stwowe za pośredn.ctwem pism, aby podżegaczy i 
strajkowych agitatorów Jak najsurowiej karać i wpro­
wadzić w czyn zakaz strajkowania, szczególnie w in- 
sty"icyadi państwowych i komunalnych.”

S. owacy wobec ffçrçrôw.
Z kół słowackich, grupujących się koło ks. Hlinb, 

ołrzy lała jedna z gazet polskich list, stwierdzający, 
że Słowacy nie chcą mieć wad sobą ani Czechów ani 
Węgrów. Autor listu pisze między innemi

Nas Czesi grotą strasznie i Bóg nam świadkiem, 
że nasra krzywdy wołają o pomstę do nieba, ale z 
tego jeszcze nie wynika, że chcemy się jzołączyć z Ma­
dziarami. N'gdy ! Słowacki naród przysięga, że nie­
wolił. kiem więcej nie będzie Czechów nie pragnie, a 
Madziarów nie chce. Słowacy chcą byc samodzielnym, 
niepodległym narodem, tak jak mne narody mają swoją 
wolność. A jeżeli Policy chcą mieć otwartą tlrogę 
przez Słowaczyznę do morza Aćryatyckiego, to Sło­
wacy podadzą rękę chętnie Polakom, braciom i sąsia­
dom swoim, oprą się o mocnych, ale na rolę służe­
bnicy madziarskiej naród słowacki nie. pri ystanie, a 
muss sie bronić rękami i nogam; przed każdą polityką, 
która idzie w tym kiemr.ku.

Rozgoiyczenie, wywołane przez Czechów, leszpz*. 
nie oznacza przyjaźni madziarskiej. Polacy mogą wie­
rzyć Słowakom, że Madziarzy nie byli dla nich łastui- 
wsi, niż Prusacy dla Polaków, ani spraw cdlrwsi, niż 
Rosyrme. __ •

Słowacy się będą cieszyć, jeżeli Polacy z Madzia­
rami będą żyli w przyjaźni i wykreślą sobie przez ich 
kraj drogę; handlową do Adryatyku, ale ta droga nie 
może bvć wykreślona przez grzbiet słowacki. Madz>- 
rzy się mylą barózo, gdy mi ślą, żeby ich lud słowacki 
uszczęśliwiony witał- Lud słowacki bęcłzv się bronił 
jedną ręka przecjw Czechom, drugą przeciw Madzia­
rom i raczej padnie, a nie podda się arn tym, ani tam­
tym bo to są równi wrogowie jego swobody, a różnią 
się tylko nazwą.

Płożenie gospoíarcve.
Dyrektor angielskiego komitetu pomocy, sir William 

Gocde nadesłał lordowi Curzon sprawozdanie o po­
łożeniu gospodarczem całego świata. Po daniu poglą­
du na nędzę i biedę, panującą w Europie wschodniej, 
i środkowej oświadcza Goode, że wszechstronna i wy­
czerpująca pomoc i współpraca Stanów Zjedn< czonvch 
iedynym jest srodtaem dla uzyskania kredytów, bez kt~- 
rycb znaczna część państw europejskich pogrążyć się 
musi w zupełnem zwyrodnieniu i anarchii. Zdaniem 
p. Goode wykluczonem jest, aby stosunki, lakiewidzid 
na połowie Europy mogły dalej panować, nie przyrrn- 
sząc z sobą niebezpieczeństwa pożąru politycznego, 
„Daily Chronicie” pisze, iż ze względu na straszne 
peł lżenie, przedstawione w sprawozdaniu, nie może 
być mowy o regularnej dostawie do Europy surowców 
i o prawidłowem finansowaniu; bez surowców zaś 
niemożliwem jest, aby pań*twa, zwłaszcza te, które 
najbaróziej dotknięte są nędza, megły przemysł swój 
odbudować, „Daily News" p’sze, że udzielenie kredy­
tów jest jedynym środkiem do odbudowy tak niektó­
rych państw sprzymierzonych (Polska, Rumunia), jako 
i państw dawniej wrogich.

da, osobliwie na ambonie lub gdy się rozmodli w ka­
plicy. Wówczas twarz mu s;ę przeistacza, oczy płoną 
gwiaździście, Mask z lic bije. 7 auważyła to również 
panna skarbnikówna.

— A wojszczanka me zauważyła ? — zwrócił się 
do Ołtaizewskiego Za.ucki

— Waćpanu co do panny Zofr ? — ode ął szorstko 
Ołarzewski — Zawsze musisz swoje trzy groszewtrą- 
dć i to ni w pięć m w dziewięć, tam, gdzie nie trza. 
Musiała cię paru matka w trćjliściu z demierzycą ką­
pać, iż gorycz z nerpkośctą śliną ci z gęby wypryskuje.

— Macie też się o co wadzić — wtrądł polubownie 
Rośduszkiewicz. — Wszystkim wiadomo, że przeora 
ru.-bo jasnowidzeniem nawiedza. Przyznam się wasz- 
mośdom, iż z początku żlem tuszył o Jasnej GćTze; 
ale kiedym raz i drugi usłyszał przeora, z jaką on 
mocą zv yciestwo przepowiada; kiedym obaczył, jaką 
potęg? oblicze jego wtedy jaśnieje, poznałem swój 
grracb, pokajałem się i odtąd co pigtku batożków sc- 
bie za pokutę nie żałuję...

— dusznie, bo wątpienie z djabła jest, a waszmość 
wątpiłeś bluźmerczo, panie Ambroży, o czem prawo­
wierny katolik wątpić tu, na (asnej Górze, nie powi­
nien — nadmienił Pasek.

Rośduszkiewicz, w piersi się uderzywszy, brody 
pogładził do pasa spadającej.

— Mea culpa, zgrzeszyłem, nie taję lego, wyzna 
wam tfpokorzàtiu gwoli i pokutę odpzawuję — rzekł 
Rośduszkiewicz. — Wariałoby wszelako, iibyś i ty, pa­
nie Janie, o pokucie pomyślą*..

— Ja o p akucie ? Za jakie zbrodnie ? — poJchwy- 
cił Pasek.

— Ano — odparł łagodnie Kościusz Jewicz — nie: 
wyrzekałeś, iż przeor Madutę wolno puścił ? a chedaż 
on dokumentnie przyczynę wyłożył, *yś jeszcze nosem 
czmychał i duuchał.^

Z całego
— Sprawa wypłacenia duchowny» 

dodatków drożyżnianych była pi zed nio- 
tem obrad w komisyi konstytucyjnej parlamentu nie- 
ineckiego. bawarska partya ludowa żąda, aby dodatki 
te płaciły me gminy kościelne, lecz rząd. F aedstawi- 
dele rządu spi/eowili się temu

— Konferencya ambasadorów rozpa­
trywała na środowem posiedzeniu, jakie środki użyte 
zostaną prraciw Niemcom, jeżeli nie wydadzą one żą­
danych winowajców. Mówiono o tem, że -ostaną « 
takim razie zerwane stosunki dyplomatyczne z Niem 
cami, zaprowadzona blokada wybrzeży; oprócz tegc 
zajęłyby został prawy brzeg Renu.

— Termin, w którym nastąpićby mia­
ło wydanie winowajców, wyznaczony zo 
stał na połowę marca. Do tego czasu jeńcy niemieccj 
mają być _ już wszyscy z Francy] odtransportowani 
Franoya nie chce zatrzymywać dłużej jeńców, choćhi 
w odwet za opór Niemiec.

- Z pośród osób, wymienionych w 
1'ście winowajców żąda Francya wydam* 
245, Belgia tak samo około 2*5, Anglia około 75. Re 
szta przypada na Włochy, Polskę, Czecho-Słowacvę 
Jugosławię.

— Wymienieni przez -koalicyę wł 
nowajcy niemieccy spełnili tylko swój 
obowiązek narodowy. Tak oświadczył gene 
rał-feldmarszałek v. Bülow w rozmowie ze współpra- 
i ownikiem „Lokal-Anzeigera”. Wydanie winowajców 
koalicyi byłoby, zdaniem p Biilowa, hańbą, której ża­
den Niemiec m'e zniesie. Wymienieni w liście jx*d ża­
dnym warunkiem nie stawa się koalicyi dobi o w* dnie.

— Druga nota, wystosowana prze* 
k o a 1 i c y ę do Holandy i w sprawie wydania 
Wilhelma II, zredagowana jest w tome bardzo ener­
gicznym. Nota wyraża nadzieję, że Holandya zasto 
suje się do sprawiedliwości i moralności, które stoją 
ponad zasadami prawa pisanego i nie weźmie na si« 
bie odpowiedzialności za stanowisko przeciwne.

Spadek waluty angielskiej. Z Loft 
dynu donoszą, że szerzy się tam wielkie zaniepokoje­
nie i powodu ciągłego obniżania się kursu szłi ritngov. 
w Stanach Zjednoczonych. „Daily Express” wzywa 
patryotów angielskiej aby wszystko swe złoto zatnie 
nialí na oprocentowane oSligacye. Z jx>wodu pi^iegn 
kursu szterlingów angielscy przemysłowy nie sprowa 
dzają do kraju bawełny z Ameryki

— Sejm Szwedzi i nie uchwalił dla Niemi* 
kredytu na zakup śledzi. Chodziło o 3 miliony koron 
Po długiej debacie se‘m uchwalił, aby kredytu mr 
udzielać ze względów czysto finansowych.

— Misyę wojskową wysyła koalic y a 
do zachodnich Węgier, do komitatów, przyznanych w 
traktacie pokojowym Austryi, aby hdność tamtejsi/ 
bronić przed wykroczeniami żywiółnw madziarskich.

— Holandya obejmie pt oteHoi al 
nad Armenią? Z Hagi donoszą, że państwa 
sprzymier .one zasięgnęły jnfonnacyi u rządu holen­
derskiego, czy Holandya byłaby skłonną objąć protek 
torat nad Armenią w razie odmowy Stanów Z jedno 
czonych •

— Czmychał, czmychał ! — mruknął Pasek. — Tm* 
dnoż świeckiemu, jeszcze żołnierzowi wszelkie cbo 
wią ki i mod*' duchowne znać...

— Duszyczko, tnidno, nic trudno, ale skoro sił 
zgrzeszyło, pokutować trai Jeżeli waszmość, panif 
Janie, życzysz, batožek mój chętnie d odstąpię, a na­
wet sam cię smaga< będę, ile że dokładnie tągo moró 
nie wvpehiisz...

— idźże, waszmość, z taką u*ługą przyjacielską d<* 
ciężkiego pioruna ! — rzucił się Pasek.

— A tak i z serca raczę, duszyczko — westchn^ 
Kośo uszkiewicz — i źle waszmość rzymsz, panie Ja 
nie, zbawienną radę odrzucając.

W ten oto sposób gwarzyli razu pi wnego, prze­
chadzając się po wałach Gcidzina była późna, dzie­
siąta wiecz' rem, a dzień csmy listopada. Pogoda 
przez cały dzień dopisywała, ale właśnie około dzie­
siątej wietrzysko się zerwało, kapuśniaczek mżyć z» 
czął i oziębiło się nagle.

Oho 1 — zauważył Balcerowicz. — Icsień swój* 
sztuki zaczyna pokazywać...

— ( zas po temu — rzekł Zarudd — waszmosc mo- 
ż« byś chciał jesieni bez szarugi ? Szuka- takiej w ital 
skiej krainie, ale me u nas, gdzie jsółnoc ma przewagę

— Pono w italskiej krainie noce jesienne dziwnie 
bywają cudne — edezwał się Ołtarzewski — Jeno v 
gondol1 płynąć i serenadom się przyshtch’wac...

— I rytmy koncypować — roześmiał sie Zarucki — 
Was-.mcść", panie Franciszku- -do swego dągniesz, ni 
by koza do łoziny. No, mośri panowie, dosyć na dziś 
włóczęgi ! Kapuśniak smaga coraz gęściej a i ziąb 
ch wyta niezgorszy. Tandem... do kwatery !

S- li w milcz en,u, jakoś bez humoru, naraz Tašek 
gestem ich wstrzymał, wyprostował się, uszu nadsta­
wił i szepnął:

— Hola ! A to co ?
dlím »««**" >



— Hiszpania srozy się w Ameryce 
Północnej. Z Nowego Jorku donoszą, że epide­
mia grypy przybrała w Stanach Zjednoczonych wielkie 
rozmiary. Izba reprezentantów czuła się z tegc powo­
ju zmuszoną uchwalić kredyt pół miliona dolarów, 
celem zw alczania tej choroby.

Z ctfttili bieżącej.
Kapitan Japoński na froncie

Ze Lwowa donoszą: Na froncie gen. Iwaszkiewi­
cza bawił przez kilka dni kapitan japoński Jamamak' 
■ zwiedził także front bojowy podolski. Na cześć go- 
icia generał Iwaszkiewicz wvdał wspaniałe przyięcie, 
N czasie którego kapitan jamamaki oddeklamował pię- 
iny wiersz poety japońskiego Kwokuszimy, przedsta­
wiający tragedyę rozdar*ej do niedawna Polsku

Kobiety a strole.
Narodowa Organizacya Kobiet Polskich na odby­

tej konferencyi w tych dniach w Warszawie, biorąc pod 
uwagę masowy wywóz pieniędzy (okcło pół miliarda 
marek) oraz bezwstyd strojów — rołępiła obecną mo­
dę i postanowiła popierać jedynie wyroby swojskie, a 
bojkotować bezwzględnie te kobiety, które sprowadzają 
sobie suoje z zagranicy. N. O. K P. postanowiła 
’wroc'c się do rządu aby starał się jaknajszybdej wy­
rób krajowy rozwinąć.

* Anglia ma największe długi, Szwecya 
największa drożyznę. Podług ,Daily Herald” uka­
zał się Biały Dokument, wykazujący długi i wydatki 
obecne w porównaniu z przedwojennemu Okazuje się, 
że na jednego mieszkańca przypada długu w funtach 
scterl. w Anglii 157 i 10 szylingów; Niemczech 128, 
Francyi 114, Arstryi 80, Belgii 74, Włoszech 73, Sta­
lach Zjednoczonych 55, Japonii tylko 3 szyi. i 2 pensy.

Zato pod względem żywnościowym, jeżeli przyjąć 
za normę 100 jednośd w r. 1914, otrzymamy, że ceny 
wzrosły, jak następuje: Szwecya — 336, Francya — 
■*93, Włochy — 281, Ncrwegia — 271, Szwarcaiya — 
250, Anglia — 217. Dania — 212, Stany Zjedno­
czone — 171. «

Produkcya światowa cukru spadla ze stu do 96, 
Owsa ao 97, zato produkcya Moniu wzrosła do 128, 
kukurydzy do 101

Przeciętna produkcya miesięczna węgla w r. 1913 
# Anglii, Francyi, Ameryce i Niemczeli razem wzią­
wszy wynosiła 87 270 000 ton, zaś w drugiej połowie 
1019 r. produkcya ta spadla do 69 327 000 ton, a wifc 
v stosunku ICO do 79

Tak same spadła produkcja wełny. Produkcya 
Światowa w Toku 1913 wynosiła 2980 ton, w roku bie­
lącym tylko 2735 ton.

* Kahlen beug pr z r chodzi w ręce holender­
skie. Historyczny Kahlenberg, miejsce wycieczek Wie-

la nietîz.elç Mięsipstną (czyli Sześćdziesi^tnicę).
EWANGELIA.

u św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 4—15.
Onego czasu, gdy się wielka rzesza sdiodzńa i z 

«iast kwapi.j się do Jezusa, rzekł przez podobieiistwo. 
Vys .edł, który sieje, siać nasienie swoje. A gdy siał, 
jedno upadło poole drog:, i podeptane jest, a ptaty 
liebiescy podziubali je. Drugie zas upadlo na opokę, 
a wszedłszy uschło, iż mc miało wilgoci. Insze padło 
między ciernie, a społem wzrósłszy, ciernie zadusiło 
je. A insze padło na ziemię dobrą, a wszedłszy, uczy­
niło owoc stokrotny. To mówiąc, wołał: Kto ma uszy 
tu słuchaniu, niechaj słucha. I pyłali go uczniów .e 
jego, eony to za podobieństwo było. KtórvmOn rzekł 
Wam dano jest wiedzieć tajemnice Królestwa Bożego, 
a innym przez podobieństwa, aby W>dząc me widzieli, 
a słysząc me rozumieli. Jest tedy to podob’cństwo: 
Nasienie jest Słowo boże. A którzy podle drogi: ci 
4, którzy shehaia; potem przychodzi djabeł i wybiera 
iłowo z serca ich, aby nie uwierzywszy, nie byli zba­
wieni. Które zaś na opokę, ci, gdy usłyszą, z weselem 
przyjmują słowo: a ci korzenia nie mają, do czasu 
wierzą, a czasu pokusy oastgpaią. A które padło mię­
dzy ciernie: d są, którzy słuchali, a odszedłszy, od 
■«tararna troskliwego i od bogactw i od rozkoszy ży­
wota bywają zaduszeni i nie odnoszą pożytku. Lecz 
które na -nenne dobrą, d są, którzy doi rem a prostém 
sercem usłyszawszy, słowo zatrzymują i owoc przyno- 
tzą w dcrpliwośa.

* AU K A.
Dzisu jsoą Ewangelię, podobieństwo o nasieniu sło­

wa Bożego, sam Boski Zbawić el nam wyłożył. Oma­
wia ona ro-maitc skutki słudiania słowa Bożego, i za­
chęca nas, żebyśmy go z doorem sercem słuchali, że­
byśmy w rierpliwości godne owoce przynosili. Nic 
zaś nie w6pom.na o tych, którzy wcale me słuchają 
słowa Bożego, — ci się sami potępiają. Syn Boży, 
■nasz Zbawiciel, ■•stąpił z nieba na ziemię, a/eby nas 
nauczyć ws :elklej prawdy — atoli 2 wiarą winniśmy 
pizyjąć tę Ewangelię, oto pierwszy warunek dostąpie­
nia zbawienia wiecznego, tak niedwuznacznie powiada 
Chrystus pao Kto uwierzy, i ochrzci się, zbawion 
\oLUu

aenczysów, opiectouy «uumeanu, ileoawan prz-cuo- 
dzi w ręce konsoreyum holenderskiego, które nabyło 
już w Wiedniu k-lka hoteli i jedno wielkie sanatoryum. 
Część lasu na wyżynie ma byc rozparcelowaną i ma 
tam powstać kolonia wil, oraz wielki nowoczesny ho­
tel. Tramwaj elektryc_ny pójdzie aż na samą górę i 
zastąpi dotychczasową kolej zębatą.

* Ceny futor. Kaprysy mody celują w tern wła­
śnie, że z największą ochotą obierają za cel swej po­
żądliwości materyały najtrudniej dostępne. Takim ma- 
teryałem są dziś futra, a przeto stanowią ostatni 
, krzyk” medy. Rozbija się dziś za futrem nietylko mo- 
dnisia francuska czy angielska, amerykańska czy holen­
derska, lecz signora włeska, jak hiszpańska sennora. 
A futer coraz mniej pc kazme się na targach. Sławne 
dawniej, największe na kontynencie Europy, jarmarki 
lipskie, świecą dz ś niemal pustką- Dopływ tcwaru 
jest minimalny. Ust ły kompletn e dowozy rosyjskie i 
sybń skie. Ameryka prawie w zupełności pc chlania 
swą. predukcyę, Angba strzeże zazdrośnie kanadyjskich ' 
swych targów, Polska, Rumunia, Węgry nic przysyłają 
prawie niczego. Tymczasem popyt na wszelkie futra 
jest olbrzymi, zapasy znikeme ceny zgoła faniastyctre 
Najwięcej pożąda się skunksćw, grono ;tai, karakułów
1 bobków Czinczilla, odkąd rzad argentyński wziął 
pod ochronę to zwierzątko, uzyskuje niebywale ceny. 
W braku lepszej, dobra — i pospolita zwierzyna Za­
awansowały ogromnie wiewiórki, zastępując — sobole. 
Skórki królicze w odmianach „electnc” dochodź? cenv 
400 koron za sztukę-

Na największym amerykańskim targu futrzanym w 
Sb Louis wykazują aukeye rekordowe obroty, które 
w pa 'dJerruku doszły do 22 milionów dolarcw, co, 
licząc dolar po 130 koron, daje wcale .grzeczną sumkę
2 miliardów keron... Za skórę nurka płacono 20 do­
larów (2000 koron), za srebrnego lisa 1000 dolarów 
(130 tysięcy koron). Płaszcz soboli kosztuje 40 do HO 
tysięcy dolarow (t. j. przeszło 5 wzgl. 6% miliona 
koron) W futra zaopatrują się na wyścigi i nowi 
bogacze amer , kańscy, których przybyło mniej wię- 
cej w tym stopniu, w jakim dolar podskoczył w 
stosunku do koreny. (Stosunek cen wyda się jeszcze 
inaczej, jeżeli uwzględnimy, że na czarnej giełdzie pła­
cą już za dolara po 200 koron i wyżej).

1 w Wiedniu ceny futer są horrendalne. Zwykła 
skórka lisia kosztuje 2000 koron (cena pokojowa 5 k-), 
tchórz 1000 kor. ęprzed wojną 2 kor ), kuna 3C00 k. 
(przed wojną 30 koron), kret 25 kor. (dawniej 20 hal )

A oto przykład, jak zawrotnych cen dcaęgają fu­
tra we Fra icyi Jeden gram menniczego złota przed­
stawia wartość trzech franków. — Otóż niedawno 
spr eoano w Paryżu futro sobolowe za 120 000 fran­
ków (mniej więcej 1 milion 200 tys-ęcy koron). Futro 
owe ważyło trzy k'logramv Uzyskało tedy cenę z gó­
rą tr ynaście razy wyższą, mz ta sama na wagę ilość 
złota

Wierzyć w Ewangelie Chrystusową — wielu n eche- 
tnie o tem słucha. Często dyszymy ten zarzut: porn- 
zającem to dla człowieka uwierzyć w rzeczy, których 
nie wkLi i nie zrozumie. Jest ci prawdą, upokorzyć 
się musimy, według słowa naszego Zbawiciela: Jeśli 
się nie nawrucicie i nie sta. ieae się jako dziatki, nie 
wiiijdziecie do Królestwa niebieskiego. Un-amy się, 
wier.ąc w słowo Boże — ale przed kim? Przed Naj­
wyższą Mądrością, która nam swoje tajemnice objawia. 
Uniżamy się, ale i w tym względzie spełnia się owe 
słowo Chrystusowe Kto się poniża, poJwyzszon bę­
dzie, a kto się podwyzs a, poniżon będzie. Właśnie 
religia to chrzescańska podnosi człowieka, gdyż go 
naucza o jego celu ostatecznym, o jego przeznaczeniu, 
prowadzi go na drodze do zbawi en.a — wynosi go po 
aad. zwitkę, które nie ma rozumu ani wolnej woli, 
lecz tylko podiug trybów swoich żyje a Stworzyciela 
swego nie zna.

Religia to chrześciańska uczy nas uskrcm'é żijd~e 
zmysłowe, zakazuje krzywdz ć bliźniego, a nakazuje 
mu dobrze Czynić, a więc uszlachetnia nas w najwyż­
szym stopniu. Czytajmy żywoty naszych Świętych, a 
dowiemy 3-ę, co to wiara nasza w c łowieku zdziałać 
pct.afi, do jakiego bohaterstwa w cnocie chrześcianin 
wznieść się zdoła. Wspominam tylko św. Młodzienia­
szków, Starislawa Kistkę i Alojzego, tych aniołów w 
ludzkim dele.

Co tam po religii — niejeden pólmędrek się odzy­
wa — dosyć jest być uczciwym, przyzwoitym człowie­
kiem, to grunt, wszystko nne, to drobnostka, to księże 
wymysły. Oj, znamy*ją wszyscy dobrze tę uczciwość 
bez religii, z doświadczenia "zbyt smutnego ! Każoy 
ją sobie i nam ej wykłada, i nią ostni się ona w burzach 
i pokuszeni och tego żyda, kiedy brak hamulca, jakiego 
wid 'a nas.ym namiętrosdom nakłada. Gdzie wiara 
upada, tam też i obvc aje się psują — bez religń i mo­
ralność zanika. Dość spojrzeć oícoío siebie w naszych 
czasach. Ws ędzie tam, gdzie wiara chrzęściańska w 
poniewierce, panoszy się wyuzdana rozpusta, ham-bna 
lchwa, mnożą się ohydne kradzieże i rozboje — oto 
smutne następstwa -niedowiarstwa, Nie, bądźmy silnie 
o tem pr. ekonani, nic nie zasępi człowiekowi religü, 
żadna filozofia, żadna cświata, żadna kul ara; to tylko 
blichtr i pokost, który serca nie uszlachetria. W.ma 
nas.a mianowicie jesi kotwicą, której się trzymać mo­
żemy, w trwogach i utrapieniach, Wedy wszelka ziem­
ska orrroc zawodni: ona słodki -ąm na5? cierpienia.

fogrzet śp. f otra jfieOnrnego
odbył się w piątek jx> południu o god/ 4-tej z domo 
żałoby w Frydenshude Już o godzinie 2-ej zbierały 
się dumy uczestników. Gdy o czwartej olbrzymi po­
chód wyruszył do kośc.oła parafialnego, naliczono oko­
ło 50 sztandarów, a liczbę uczestników orszaku po­
grzebowego stwierdzili porządkowi na okrągło 10 ty­
sięcy ludzi. Ogółem brało udział w pogrzebie więcej 
jak 20 tysięcy. W pochodzie niesiono niezliczoną ilość 
wieńcy, przeważnie z wstęgami riało-cze^wonemi. Li­
cznych delegacyi towarzystw polskich trudno wymie­
niać. Zaznaczyć należy, żt Polskie Koło R idzit-rłcie 2 
Bytomia stawiło się w komplecie, ażeby pożegnać po 
raz ostatni członka swojego. Udział brau również li­
czni radni irnych frakcyi z przewodniczącym adwoka­
tem Skowronkiem na czele. Magistrat reprezentował 
pierwszy burmistrz Dr Stephan. Kondukt żałobny pro­
wadził proboszcz m ejscowy ks. Adamczyk w towarzy­
stwie ks. proboszcza Wajdy z Kielczy i ki’ku księży 
kapelanów. W czasie pogrzebu spoczęła zupełnie praca 
w hucie, a maszyniści — koledzy śp. Niedumego — 
z parowozów dawali sygnał] na znak współu tziału. 
Już się ściemniło, gdy ciało wniesiono do kościoła. Po 
odprawieniu nabożeństwa żałobnego przemówił na} 
pierw ks. prob. Wajda jako wychowawca zmarłego a 
później proboszcz miejscowy ks. Adamczyk. Ciemna 
było zupełnie, gdy pochód doszedł do cmentarza. Nad 
mogiłą przemawiał pięknie ks. Rosmus, najpierw po 
polsku a w końcu po francusku; należy bowiem pod­
kreślić, że do Frydenshuty przybył o goaz. 3-ej oddział 
— około "Kf-tu — żołnierzy francuskich z ofice ,*m na 
czele, celem pilnowania porządku Żc^ ierze kilkakro­
tnie praed trumną składali honory wojskowe i odpro­
wadzili kondukt aż na cmentarz. Na cmentarzu za­
śpiewało Towarzystwo śpiewacze z Nowej Wsi na czte­
ry głosy „W ciemnej mogile”. Należy^ z uznaniem 
wspomnieć o pięknem wykonaniu tej pieśni.

Pogrzeb zakończy! się po godzinie 7-ej. Byia to 
olbrzym a manifestacya polska, był tp p*o1cst po­
ważny przeciw strasznej" i ohydnej zbrodni popeł­
nionej na nieboszczyku i zarazem dowód oczywisty 
jak w'elkg stratę poniosło społeczeństwo nasza 
przez śmierć śp. Pietra Niedumego Pogrzebu ta­
kiego najstarsi ludzie na Górnymi blasku nie na- 
mięta ją.

Porządek wzorowy panował nietylko w czasie 
całego pochodu i obrzędu żałobnego, lecz i po po­
grzebie, gdy nieprzejrzane szeregi rozchodziły się 
do domu. Nad porządkiem czuwali Sokoli z nacze1 
nikiem okręgowym druhem Dreyza na czele.

Niech Pan Bóg pocieszy straszni ; doswiadc zoną 
rodzinę nieboszczyka a mianowicie nieletnie dziatki 
łaskawie otoczy opieką. Duszy śp. Piotra, oby ten 
jeďvny Sędzia SDrawiedliwy raczył dać w nagrodę 
za trudy i pi acę — koronę wiekuistą w niebie. R. i. p.

daje nam męstwa i cierpliwości w znoszeniu przed- 
wnosci; mianowicie w najcięższej chwili, w godzinę 
śmierci.

C -ytalem raz o pewnem małżeństwie, w ktorem 
mąż był niedowiarkiem, a żona dobrą katoliczką, a 
m-eli ci małżonkowie jedyną córkę, która uężko zacho­
rowała, a czując bliską śmierć, z tem pytaniem zwn_ciła 
się do ojca: Kochany ojcze, muszę umrzeć, coż teraz 
mam uczynić, czy mam debie usłuchać, albo matki? 
Ojciec rozrzewniony odrzekł: Kochana cerko, nie i di 
za mną, ale za twują dobrą matką.

A więc niech dzis ejsza Ewangelia będzie nam za­
chętą, żebyśmy wiernie słuchali słowa Bożego. Zbija 
ona też jasno i dobitne twierdzenie fałszywego pioro- 
ka Lutra i innych heretyków, jakoby Pismo św. Było 
jedynein źródłem wiary. Pan Jezus ustue nauczał, 
i tak samo rozkazał uczniom swoim, zęby wyszli na 
świat i nauczali wszystkie narody. Św. Paweł apostoł 
wyraźnie powiada, że wiara z słuchania pochodzi. 
Dalej zoija dzisiejsza Ewangelia drugi fałsz Lutra, ja­
koby wiara sama człowieka zbawiła, owszem potwier­
dza ona to, co św. Jakób powiada: Nie słuchacze, ale 
czyniciele słowa Boże-jo zbawieni będą.

Owocem słuchania’ słowa Bożego ma być dobre 
pobożne chrześciańskie życie. To też czytamy w dzie­
jach KoscPła naszego o przedziwnych skutkach słowa 
Bożegr) Cóż spowodowało sławnego ojca pustelni­
ków św. Antoniego, dJedzica bogatych rodziców, że 
opuści! świat i do puszczy się schronił, aby tam üuy- 
nie Bogu służyć ? Oto słowo Ewangelii, w kośdele 
usłyszane: „Je^Ii chusz być doskonałym, idź, przedai 
ws.ystko, có masz, i rozdaj ubogim, i idź za mns. ’ 
W żywode św. Augi*sł\ na biskupa i doktora Kościoła 
czyttmy, że do jego napocenia głównie się przyczy­
niły kazania św. biskupa Ambrożego. O św. ~ ■ and 
szku Stra ickim wiemy, że usłyszawszy w kościele n» 
Ewangem słowo Chrystusowe do ApcstoŁw powie­
dziane, że mają w awiat wyjść bez torby, bez kija. 
bez złota, bez srebra, radośnie zawalał: To jest, C-ego 
szukałem, czego pragnąłem, i w dziwny spot jb urr 
łnwał ewangeliczne, aP^st-3^16 ubóstwo. Dla tegc 
wielce sobie cenm; słowo Boże, pśklie go słuchajmy 
a dodajmy ku słuchaniu tegoż jeszcze modlitwę i czuj 
ność, aby nie uronić pożęd?neeo owocu, pomni ii 
słowo Zbawiciela: Błogosławieni, którzy słuchają sio 
wa Bożego a -sirzegs go. K> D.



Uchwałą nadzwyczajnego Walnego Zebrania akcionanuszy naszego banku postanowiono 
podwyższyć kapitał zakładowy

do 8000000 marek
przez wydanie akcji imiennych (udziałów) po cenie nominalnej 1000 marek. Nabyć można dowolną
•i # / i •• 1ilosc akcji.

Przy podpisaniu na akcje nahży wpłacić przynajmniej czwartą część podpisanej kwoty,* oraz 
60 marek kosztów stempla i przejęcia akcji.

Nowe akcje biorą udział w zysku od 1. października 1920.
Od pieniędzy wpłaconych na akcje płacimy od dnia wpłacenia procentu 41/,.
Już nazwa naszego Banku wskazuje na to, że kapitał, który zebrać chcemy, ma służyć do pod­

niesienia polskiego handlu i przemysłu na Górnym Śląsku i dla tego zapraszamy całą ludność Górnego 
Śląska do subskrypcji na nowe akcje.

Subskrypcje i wpłaty na akcje przyjmujemy w lokalu naszym w Bytomiu, ulica Pocztowa nr. 2. 
Tak samo można io załatwić w Bankach Ludowych w Bytomiu, Katowicach, Gliwicach, Koźlu, 
Król. Hucie, Zabrzu, Opolu i Rybniku. O dalszych miejscach subskrypcyjnych doniesiemy.

Górnośląski Bank Handlowy
ZARZĄD : Jan Nj.vakowskí.

RADA NADZORCZA:
Wiktor Retzlaff, dyr. banku, prezes. Or. Piotr Hyila, dyr. banku, wiceprezes.

Franc. Długiewicz, sekretarz. Wojciech Nowakowski, zast. sekretarza. •
JAzef Klonowski. Stanisław Kurzawa. Jan Ifluyza. Jan Poralla. Alojzy Prus.

Adres telegraficzny: Bank Handlowy. -- Telefon nr. 484.
. Pocztowe konto czekowe: Wrocław 27659.
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ARKUSZ DRUGI.
Niedziela, dnia 8-go lutego 1920 r.

Oictec iw. So robotników polskie!.
Kiedy ks. kardynał Kakowski jechałdo Rzymu do 

Ojca św., zawiózł z sobą list Zarządu Stów. Robotni­
ków Chrzes ciańskich i grupy posłów sejmowych ze 
Związku robotników chrześdańskich z wyrażeniem 
hołdu Ojcu Swiçiemu Benedyktowi XV

W poniedziałek 19. stycznia w Sław. Robotmkow 
Chrzesctańskich w Warszawie odbyła si^ podniosła uro­
czystość przyjęcia i powitania J- E. ks. kardynała Ka- 
kowskiego, który p-zywiózł z Rzymu odpowiedź Ojca 
świętego.

Ogromna saia teatralna Stów. przepełniona Obec 
Mych parę tysięcy osób duchowieństwo, noiłowie sej- 
Bow . członkowie Stow., ich rodziny. Scena wyścielo­
na dywanami przyozdobiona roślinami. Wkrótce po 
godz. 6 wiecz. na sali ukazuje się Jego Eminencya ks. 
kardyrał Kakowski, prowadzony przez patrona Stów. 
ks. kancniKa Albrechta * prezesa Stów. p. Czyżewskie­
go. Orkiestra gra: „Jeszczt Polska nie zginęk. ’. Skoro 
ks. kardynał wszedł na przygotowane podwyższenie ,ia 
ramę, chor internuje hymn na cześć Ojca św. Słychać 
okrzyki: ,Niech żyje Ojciec św.!” i „Niech żyje ks 
Wdvnał!”

Po stosownych przemówieniach powitalnych prze- 
łiówii ks kardynrł, odczytując nasamprzód list Ojca 
iw. do robotników następującej treści:

„Miłość gorącą, która zawsze żywiliśmy? a którą 
ítiraz szczególnie pałamy względem katolickiej Polski - 
zmartwychwstającej w następstwie obecnej wojny — do 
dawnej, pe'nej chwały, przeszłości, podniósł w sercu 
nasz/tn jeszcze więcej hołd, który naj świeżo złożyli 
Robołn cy Polscy, wybrani do Sejmu Ustawodawczego.

Nad wyraz drogie Nam były uczucia wdzięczności, 
którą Natri wyrazili z powodu wszystkiego, co Nam 
miłość apostolska zaleciła czynić i pisać, aby nieść ulgę 
w bezmiernej niedoli, spowolowanej okropnościami

uznaniem też podnosimy mocne postanowienie 
ychże Robotników, że będą uchwalali ku złagodzeniu 
niedoli ludzkiej takie prawa, k+óre wypiywają z nie­
wzruszonych zasad sprawiedliwości i zgodne są z pra­
widłami nauki katolickiej oraz wskazaniami Najwyż­
szych Pasterzy Rzymskich. Są one bowiem jedyną o- 
stoją, dzięki której łódź sjłcłeczności ludzkiej, miotana 
nawałnicą waśni i niedoli, przybić zdóła do uj-ragnio- 
îego pertu prawdziwego pokoju.

Cieszymy się przeto nadzieją, że S^jm przyniesie 
zbawienne owoce, a także przysporzy drogiemu Nam 
narodowi polskiemu sławy i wielkości. W tym tez celu 
wszystkim robotnikom w ogóle i krżdemu w szczegól­
ności najchętniej udzielamy w Panu błogosławieństwo 
'posłolskie, jako zadatek łaski Najwyższego i jako świa­
dectwo Naszej ku nim miłości.

Dan w Watykanie dnia 1. «tycznia 1930 r.
Na oryginale jłodpisano (—) Benedykt XV Papież.”
Po odczytaniu tej odpowiedzi Ojca św. i wręcze­

niu jej prez«*owi Czyżewskiemu, ks kardynał oznaj- 
m a zebranym, że Jego Swiętobliwosć miłuje wielce 
naród polski, jego brać robotniczą.

Tradycya miłości Ojca św. do Polski sięga do tra- 
dycyi Jego domowej. Matka Benedykta XV żyła w sto­
sunkach serdecznej przyjaźni z przełożoną zakonu 
Zmartwychwstanek, matką Borzęcką. Ta prawdziwa 
Polka umiała natchnąć matkę Benedykta XV miłością 
do Polski nieszczęśliwej, okutej w kajdany przez trzy 
mocarrtua rozbiorowe. Ojciec św już jako młodzie- I 
nieć dzięki opowiadaniom swej matki żywo wopółczuł 
losowi Polski, odwiedzał Kolegium polskie w Rzymie, ' 
kształcące kapłanów polskich, widział ïç olbrzymią 

‘świecę ofiarowaną w darze Papieżowi Piusowi IX w i 
’. 18(j. przez pielgrzymkę polską podczas kanonizacyi i 
św. Jozafata Kuncewicza, zamordowanego okrutnie 
przez Moskali, świecę, która zgodnie z prorcczemi sło­
wy Piusa IX miała zapłonąć w Warszawie, kiedy ta 
stolica Polski będzie wolna od obcych ciemięzców. I 
nadeszła ia chwila cudna, spełniły się prorocz-; słowa \ 
-busa IX, gdyż kardynałowie Daltor i Kakowski przy- j 
•vieźh tę świecę, ofiarowaną przez Benedykta XV i za- 
nłonęł- już ona w katedrze warszawskiej.

Dalszą treścią mowy Jego Emirency. była niespra­
wiedliwość, którą naroay giną, dowodem upadłe trzech 
-nocarstw, które rozebrały Polskę, i sprawiedliwość, 
która narody dochodzą do rozkwitu. Naród polski 
przeżywa obecnie chwile ciężkie, ale któryż naród < he­
mie jest szczęśliwy po przeżyciu strasznej wojny. Cięż- 
óe warunki, bytu gnębią zarówno Polskę jak -mcyę, 
Włochy i inne kraje. Utajmy, a wytrwamy, • ujrzymy 
lepsze jutro.

Po zakończeniu swej mewy Jego Eminencya wrę­
czył ks. kanonikowi Albrechtowi, Patronowi Slow. Rob 
Chrz., order papieski, dar Ojca św. Za wielkie zasługi 
w zbożnej pracy dla dobra Demokracyi Chrześciań- 
skiej.

Cała sala rozbrzmiała okrzykami hołdu dla Papfe- 
ta, ks. kardynała i radości na cześć ks. patrona Al- 
hrechta.

Ks. kardynał udzielił zebranim błogosławieństwa.

Obrazki z byłych obszarów pruskich, znajdują­
cych się od tygodnia pod panowaniem polskiem.
1. ''irudi.iądz. 2. Grudziądz (twierdza.)
3- Toruń (ratusz). 4- Toruń (teatr miejski).

Zloto w Polsce.
Zasłużony nadradca górniczy, weteran walki naro­

dowej 1863 r, pan Henryk V aher, zamieszcza w „No­
wej Keformiî” następującą ciekawą notatkę z jiowodu 
wiadomości o znalezieniu piasku złotego w okolicy 
Miechowa.

Okcło r. 1862 dowiedziałek się, że w Bczmiecho 
wie (pow. I ski) wydobywano dawniej złoto i że istniał 
•am mały piec do topienia rudy. Uaawszy się tam, 
znaiazłem szczątki komina i już całkiem zawalone pa­
lenisko. Starszy męsczyzna, który będąc chłopcem, 
czynny był przy robotach, wskozał mi miejsce, gdzie 
spostrzegłem pokłady pstrych iłów z wypryśnięciami 
siarczku żelaza, etyli pirytów, które prawdopodobnie 
służyły do ekstrakcyi złota.

Jadąc do Be^miechowej, wstąpiłem do starosły śp. 
Mzlcsymii ana Siemianowskiego, który mi udzielił cen­
nych szczegółów. Mówił, że Niemcy rzeczywiście wy­
tapiali około r. 1820 złe to, ale zaprzestali wkrctce nie 
opłacającej się roboty. Przyczyną niepowodzenia mo­
że były warunki, jak np. fatalna komurukacya, brak 
robotnika, niskie ceny złota, brak zakłauowego kapi­
tału, a nawet nieprzychylne zachowam«: się ludności.

2? siarczyk żelaza zawiera złoto, czasem nawet w 
znacznej ilości, wiedziano o iem i gdzieindziej. W Pio­
trowicach, staevi kolei północnej, między Lziedzicami 
a óoguimnem, widziałem, jak wydzielano złoto ze sta­
rej hałdy. Jak mi mówiono, otrzymywano go za 100 
tysięcy koron i ocznie, ale sjxsób wydobywania trzy­
mano w ścisłe» tajem ucy. Za wielką protekcyą udało 
mi się u -yskać pozwolenie na zwiedzenie tego zakładu. 
Spah piokładc w węglowych zawierał wiele łys-czyku, 
czyli siarczy ku żelaza, dlatego też, aby nie zanieczysz­
czać kopali i i nie narażać jej na pożar, spalono wy- 
lób na hałdzie, którą ekstrahowano wodą w wielkich 
kadziach z desek zbi.ych, około pół metra wysokich. 
Jak nastęjmie złoto vyd. ielano, nie chc ano mi powie­
dz;;«:. Mówiono, że Niemcy sprowadzili wielkie ilości 
pirytów ze Szwccyi do wyrobu (jak twierdzili) kwasu 
siarczanego, ale być może, że i do wyrobu-złota.

Na Śląsku w pobl zu wodnych zdrojowisk kolo 
Freiwaldau (Prisn tz) wydobywał emigrant niemiecki, 
przybyły z Amerv J, rodzime złnto z krzemu (kwarcyt). 
Zwiedzałem tę kopalnię w r. 1887. W pokładach czy­
sto krzemowych z małego szybiku bito chodnik przy 
znacznym p.^epływie wody. Pokłady były dość znisz­
czone, co znacznie ułatwiało wydobywanie rudy. Po­
tłuczoną na miał wraz z wodą wypompowaną pusz­
czano w korycie pr/ez włochate sukno, w ktćrem złoto, 
jako cięższe od wrobu, pozostawało. Gołem oluem 
można było widzieć blaszki złota. Poniżej kopalni wi­
ci ałem przy drodze skałę krzemową, tę właśnie, z 
której wydobywano złoto. (Prysznic leży na wzgórzu 
szarej waki, Graunwahe).

W Galicyi były dawniej płuczki złota w znacznej 
liczbie, co wskaują choćby takie nazwy jak Złcta Li­
pa Złoty Potok i t d. W Strypie i Źbrutzu były te 
płuczki- Płukano bardzo prymitywnie, bo ręcznie w 
podłuźszych iieckaćn Przemysłem tym zain owali ai«

cyganie, a ponieważ niepokoili ludność. a rząd ausiry. 
ack* wymagał stałego osiedlania się, więc ich peprostu 
wypędził do Węgier

Może być, iż ulepszone metody wydobywali a pia 
sku bagierami i zastosowanie doświadczę i górniczych, 
przyniosłoby znaczne korzyści z tego przemysłu.

Piasek złoty, jako materyał cięższy, inaczej się uła- 
wieża, riż zwykły p aseb» Miatam sposobność rozma­
wiać z kilku kopaczami złota w Ameryce i Australii. 
Złoto znajduje się tani i w pokładach nar lywowych, 
więc doświadczenia tam poczynione, mogłyby u nae 
być zużytkowane.

Istniały w Galicyi i kopalnie złota. W almanacht 
dyecezyi tamowstaej czytałem taką wzmiankę: „Brade- 
jo va (obecnie parafia Cumniska tor) mała wioszczyna, 
była znaczną osadą gjm.czą, która została zniszczona 
pr-ez Srwedów”. Pojechałem do F-raciejowej i znala­
złem, jakoby starą hałdę Nie mogłem jednak zbadat 
szczegółów bet rozkopania, co wymagało i czasu i 
kos rtów.

Na drodze i Dębicy przez Gawryłową do atebie 
ny jest na mapie sztabu generał lego napis „Kopalina”, 
a tradycya niesie, że był tam obronny zamek i wielka 
kopal ria Zwiedzałem to miejsce, ale dziś rośni? na 
niem las wysokopienny, więc bez wsl.pnych robót nie 
można było rzeczy zbadać.

Ro7~ sałem się obszernie dlatego, że może to za 
chęci młodzież górniczą do dalszych vadań na ten 
polu i że może moje notatki ułatwią jej pracę na po­
żytek lc-aju i obywa'eli, czego jej z ca’ego sera życzę 
przesyłając gurmcze „Szczęśc Boże!”

"Ł za iiaorza«
Przybył do Warszawy p. M>chał Chmyzowski, bvb 

konsul rosyjski w południowo amervkańskiej rzec7- po- 
sprlitej Chili, ostatnio podczas wojny generalny sekre 
tarz komitetu aliantów w tym kraju.

P Chmy-owski przedstawił p Zygmuntowi Chrza­
nowskiemu, prezesowi Związku syndykatów mlniczyd: 
pewne projxizycye co do przyw ozu saletry chilijskiej, 
tak niezbędnej dla naszych rolników.

Pan Chrzanowski bardzo szybko interes obmyślił. 
Saletry potrzeba w Polsce gwałtów lie, choeby paręsa 
tysięcy ton. W obecnych warunkach o sprowaJzemt 
takiej ilości nie może byc mowy. Ale na początek, dl, 
nawiązania stosunków, zdecydowano sif sprowadzi 
jeden okręt 10 (XX) ton.

Zamówienie telegrafinne już odeszło z Paryża 
przed dziesięciu druami, więc nizdlugo będziemy mieli 
wiadomość, że okręt z saletra płwnie z Chili do portu 
gdańskiego.

Jakże załatwią panowie kwestyę waluty? — py 
tamy.

P. Chrzanowski porozumiał się z pewnymi banka 
mi w Anghi, które podjęły się zamówienie sfinansowat 
z tem, że pczyczka Związku syndykatów rpłacona bp 
dzie z czasem nadprodukcyą zboża w związku z do­
starczoną saletrą. Ofieracya więc nie wpłynie w tej 
chw:li ujemnie na nasz rynek pieniężny.

W rozmowie swojej wspomniał p. Chmyzowski t 
wdzięcznej pamięci jaką zachowali Chilijczycy o Igna­
cym Domeyce.

Jak wiadomo czytelnikom, szlachetny ten filareta, 
przyiaciel szkolny Mickiewicza, powii mik jego na emi- 
gracyi w czasie pisania „Pana Tadeusza”, przebywał 
od r. 1838 do r. 1884 w Ch.li zrazu w mieści* Co- 
quimbo, gdzie w uniwersytecie by! profesorem (heinii 
a od r. 1847, jako prolesor chemii i mineralogii, w 
Sant-Jago, stolicy rzeczyposoolitej.

Domeyko w tym gorącym kraju, a tak dalel :m wsła­
wił imię polskie wielkością swego charakteru filareckie- 
go i zasługami. A położył zasługi nietjlko w nauce, 
jako badacz Kordyljerów, ale jako pedagog i organi­
zator szkół, które będąc długie lata rektorem, zrefor 
mował, organizując je ściśle według wzoru dawnegc 
uniwersytetu Wileńskiego. Słynna była jego broszura 
w obronie plemienia Araukanji, zarządzanego niekon­
stytucyjnie przez rząd chil jsk’

Obcj kraj uwielbiał go, zwąc go swoim apostołem 
nauki; na wyjezdnem żegnano go owacyjnie i zobo- 
wią ano, że odwiedź- starveh przyjaciół- Uczynił tc 
wierny przyrzeczeniom starzec w r 1888 wyjechał z 
Litwy, gdzie był już cciadł, w owe odwiedziny dr 
Sant-Jago. Tam zmarł i tam jvxho-vany.

Jed a z ul e w tej stolicy nosi dzisiaj nazv ę Do 
meyki, na placu wynosi się jego pomnik. Polacy, 
wśród których pracował teraz p. Chmyzowski, zakła­
dają f -aiTyszenia imienia Domeyki i żyją w oczacłi 
Chilijc -'-w i kanitału jasnych tradycyi Demeykowycb 
chełpi :ię jego moralnym protektoratem

Tak apełnia się ojcostwo wielki:h ludzi, że euft 
s-ę narodem za życia i pośmiertn.*, gdzieKolwiekb; 
los ich rzucił.
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— O hakatystycznym »Kalendarzu ludowym« 

w kt. i yin nadużyto rzeczy świętych do celów «gi- 
tac politycznej, Disze wrocławski »Posłaniec Nie- 
dL.^lnv« nasiępujące słowa: »Kalendarz ludowy«
spadł i na nasz stolik redakcyjny. Co o nim sadzi­
my? Uboleu amy jako czasopismo katolickie, pra­
gnące stać na straży interesów kościelnych i religij­
nych, 2e w »Kalendarzu ludowym«, nadużywa się 
naszych najś\viętszvch nabożeństw, naszych uczuć 
religijnych, kościołów i zakonów do agitacyi poli­
tycznej, i to w tak wstrętijy sposób; jesteśmy prze­
konani o tt-m, że nasz wierny lud nie wątpi ani 
chv iii o tern, że miarodajne koła katolickie nie 
współdziałały przy wydawnictwie togo kalendarza. 
OO. Franciszkanie już przeciwko nadużywaniu swe­
go zakonu zaprotestowali; taksamo odezwały się 
głosy nawet wT niemieckiej prasie katolickiej; wyra­
żające oburzenie nad wmieszaniem najświętszych 
rzeczy w wiry i walki polityczne Wątpimy bar­
dzo, czy z tego kalendarza iaka korzy ść polityczna 
wy n.knąć może, ale ira pewr-o już z doświadczeń 
wiemy- że zaszkodził sprawom naszej św. Wiary 
katolickiej. Czytając niektóre ustępy, zdaje się, ja­
koby chciał ..akiś socyalista drwić z naszych prze­
konań religijnych. Prosimy dlatego naszych czj^tel- 
ników, żeby z pobożnej szaty kalendarza rle wnio­
skowali, że duchowieństwo katolickie go napisało. 
Nawet gdyby prawdą miało oyć, ze jakiś pojedyń- 
czy kapłan przyczynił się do tego, w co trudno nam. 
uw: mżyć, to za niego nie można cały Kośdół i ca­
łe duchowieństwa obwiniać. Nikomu me zabrania­
my agitacyi dla sprawy swoioj, a1e jako katohcy 
musimy starać się o to, zęby wszystko działo się w 
TOOsJr przyzwoity i moralny, a bez szkody dla wla- 
T i Kościoła. Kto »-zuca +akie oszczerstwa na swe­
go przeciwnika, jakie stoją na str. 51, niema prawa 
rormoczesnie odwroływrać się do Serca Pam Jezu­
sa (str. 16)

— Niektórzy górnośląscy nauczyciele, otrzy- 
ťnaL od swych władz urlop, i juz od dawna pracuj 
w ix lakożerczej »Freie Vereinigung« na naszą zgu­
bę A to są nauczyciele, na których taKŻe pjiscy 
obywatele gmin podatek płacą. Spodziewamy się, 
że Korniiya koalicyjna, gdy się o tem dewiz, wnet 
tej krzywdzie kies pol.łży. Nasze organizacye po­
lityczne powinny spra wę tę w odpowiednich miej­
scach poruszyć.

Bytom. (Niepożądany podarek). Opo­
wiadają sobie ludzie, że w Bytomiu oddano wojskom 
Koalicyi koszary w stanie dość porządnym, d>syć 
pięknie wyczyszczone, ale w piecach pozostaio po 
mieszkańcach poprzednich wiele granatów ręcznych 
ł irmycn rupieci. Przywołano »sicherheitswerę«, 
ttóra tę niepożądaną pozostałość usunęła.

Wielka Dąbrówka w Bytemskiem. (Kores- 
frondeneya). W święto 2. lutego odegiało 
Kółko śpiewackie »Dąbrówka« przedstawienie ama­
torskie; grano »Dymitra i Maryę« oraz »Janka we­
sele«. Obie sztuki nadzwyczaj pięknie odegrano. 
Były i przemowy i deklamacye; odśpiewano także 
se sceny 3 piosenki na 4 głosy. — Kochani ojcowie 
matki- przekonaliście się na miejscu o jj’çknej izia- 

alności naszej młodzieży, chociaż to w tanich jesz­

cze eięzlticr czasatn tmntrasz wwwy zx^taï 
zrabowany przez »grenz^chutz«)- Więc posyłajcie 
wraszą młcpdzież na lekcje śpiewu regułarnie; niech 
jak najliczmei przystępuje do grona naszych zwią 
zkow polskich, z czego pewno piękne owoce żniwro- 
wać będzie tak owa młodzież, jak i cały nasz lud.
— Amatorom, amatorkom , przewodnikowi i wszyst­
kim innym, którzy się do uroczystości przyczynili, 
serdeczne »Bog zapłać!« Obywatel-

Frydenshuta w Bytomskiem O z g o n: e śn. 
Niedurnego krążą różne wieści, mianowicie mó- 
wn się także, iż był zbity i raczej kolbami aibo in- 
nemi narzędziami zatłuczony, aniżeli zastrzelony. 
Zdaje się nie jednak ulegać wątpl:wToścf, że o zbiciu 
i potłuczeniu nie może być mowy. Śp. N.edrrny zo­
stał zamordowany wystrzałami. Trzy ta^ie strza­
ły są widoczne na zwłokach. Dwa streały morder­
cy zadali z przodu w okolicę piersi; kule z tych 
strzałów Dtzeszły przez całe mało na wylot; z przo­
du są otwmry ran niewielkie i dosyć równy i gład­
kie, podczas gdy w tyle, u wylotu kul, są rani zna­
cznie większe i meiako postrzępione. Z tego chyba 
+o tylko wynika, że te 2 strzały padły z przodu, 
a więc nie w czasie 'zekomej ucieczki; zatem ś- D. 
Niedumy wcale nie uciekał.. Traecia rana wskazu­
je, że oostrzaî ugodził w głowę; jakiego rodzaju ta 
rana .est, tego nie tumem ocenić, ale zjeżdża tu dzi­
siaj (we czwartek 5. lutego) korní sya sądowa z le­
karzem do zbadania, i lekarz chyba będz.e, mógł 
stwierdzić bliższe szczegóły, mianowicie z jakiej od­
ległości i strony strzały zadano Kiedyś później do­
wiemy się bliższycti szczegółów o tem ohydnem 
mordet stwie, osobliwie gdy komisya sądowa, która 
tu zjeżdża, sprawę zbada i śledztwo przeorowadzi.
— I to tu jeszcze podkreślić muszę, że śp. Niedurny
był tu powszechnie bardzo (ubiauy jako człow iek na­
der zdolny \ prawy, i miał też tutaj wielk^ wpływ, 
ale wnływu tego używał baTdzo roztropnie; głów­
nie on się przyczynił do tego, że w tutejszej kolonii 
prawie czysto robotniczej, spartakusi nie mieli po­
wodzenia, i że różne zawieruchy, na które się i tu­
ta! zanosiło, zostały wnet uśmierzone dzięki jego 
roztropnym zabiegom i wpływom. Zmarły nie był 
żadnym radykałem, ale był bardzo energiczny i pra­
cowity w dziedzinie oświatowej i kulturalne;. Jego 
przekonaniem było, ze przez orgamzacyę, oświatę 
i kulturę należy ludów™ stworzyć lepsze dolę, ale 
nie przez burdy, gwałty, awantury i meporca akci, 
i według tego też pracowni. I takiego wybitnie oby­
watelskiego człowieka zamordowano! Tego nigdy 
nie zapomnimy! Znajomek.

Cfcropaczów w Bytomskiem. (Z r a d y g tn i n- 
n e j). Dnia 28- stycznia było na porządku obrad 
10 spraw. Nasamprzćd uchwalono podatek od za­
kupu majątku wn wysokości 1% ceny kupna. Pcd- 
w yższenia om gazu nie rozstrzyKnięto. Utvmrzono 
knmisyę mieszkaniową z 10 członków (5 właścicieli 
domów i 5 komorników. Przyjęcia pewnego urzę­
dnika nie załatwiono na razie. Poprawienie pensyi 
żonie po zmarłym sołtysie odrzucono jednogłośnie. 
Co do nazwy gminy przyjęto iednogłśnie, że ma być 
przywrócona nazwa Chropaczów (nie Schlesiengru­
be). Obrano członka do komisyi szkolrei, i to p. 
Wilczka, a do deputacyi szkolnej p. Grześ ka. Spra­
wy sierot nie było m >zna załatwić, ponieważ jest 
ona z dworem złączona. Do komisyi żywnościo­
wej wybrano p Kandz.orę i p- Grzesika. Wolne 
wnioski nie przyszy pod obrady, bo b^ło już za-

[ pozno i i-acnrr mrsień op pracy wyuiwuwe — ■**- 
sobotę 31. stycznia ławnikami wvbiaro p. pozna 
rynowskiego i p. Swierczynę. Cb.

Świętochłowice w Bytomi.un. W kłótni 
niejaki Edward Łebek zastrzelił swego ojezjmi Jó­
zefa Markowicza.

Król. Huta. Trzech bandytów weszłó 
do lokalu p. Smgera na Klimzowcu i wypvli ki'ka 
wódek. Gdy już w lokalu nikogo nie było, jeden 
z bandytów dobył rewolweru i zażądał wydania 
pieniędzy. Pan Singer z zoną uciekł do drue*« 
izby, wołając o pomoc Bandyci wystrzelili 4 razy 
za nimi i zranili jedmrni strzałem p. Singera ciężko, 
poczem zbiegli. Mamy nadzieję, że pod nowjmp 
»-żądany niedługo będzie trwało panowano bandy­
tów- Najiistrzeiszemi karami należy tę zarazę wy 
•tępić- Dalej donoszą, że Singer już umarł w faza 
recie.

Załęże nod Katowicami. (Politykowaniè 
w szkole). W naszych szkołach nielTórzy nau 
czyciele, zamiast pilnowania nauki, nieraz s5ę poli­
tyką niemiecką zajmują. Guy dzieci przyjdą do do­
mu, to się skarżą, jak ten lub ów nauczyciel wy­
gaduje na Polskę, albo jak ta nanczycielka, która na 
sze dzieci wygaria do Polski, gdy tam jest raj. Czy 
to już niema żadnej zwierzchności, któraby tpcb 
wielkich niewłaściwości zakaziła? — (Radzimy 
mieć jeszcze trochę rb rpliwości, bo to wszystko 
wnet już ustań "e. — Fed.).

Jarów pod Mysłowicam, Mamy tutaj w nasze) 
parafii Siostry miłosierdziaśw. Jadwi­
gi, które tuta* w tym czasie, a przeważnie teraz 
gdy ta zaraźliwa choroba (tyfus) w naszej okolicy 
panowała, bardzo wiele dla chory ch uczyniły. Pod 
tym względem te nasze Sicst-y miłosierdzia s:ę tu­
taj w naszej parafii bardzo dzielnie sprawują. Były 
też przez cały czas zajęte rozdaw-aniem i gotowa- 
niem potraw dla niedostatecznie odżywianych ma­
tek i dzieci, oo także dla Siós4r wiele pracy spra­
wiało. Za tę wszystką ich pracę, a osobliwie za 
pielęgnowanie chorych, składamy najserdeczniejsza 
dzięki. J. Š

Ze Zafcrsklego. Odezwa do wszjrstkkh Po­
laków powiatu zabrskiego: Dzień, kiedy prastara 
Piastów dzielmca złączyć się ma ze zmartwych- 
powstalą Matką polską, — tę chwilę, gdy ziścić się 
mają gorące pragnienia i nadzieje siedmiu stuleci — 
ten dzień uświęcić chcemy czynem wielkim. W Za­
brzu powstać na wielka Biblioteka i Czy­
telnia Publiczna T. Cz. L. — Rodacy! 
Czem dla ciała chleb i owszedni, tem dla ducha jest 
dobra książka! A duch rządzi światem!!! Kształć­
my ducha, by rządząc Polska postawił Ja na rów™ 
z wielkiemi mocarstwami zacl.odu — a wtedy i nam 
wszystkim będzie dobrze! — Polacy! Złączmy się 
i wspólnym wysiłkiem stwórzmy dzieło wielkie, go­
dne czasów, w' Których żyjemy! — Książka polska 
wejść musi pul każdą polską strzechę, a wtedy 
przez cśwnatę ludu dokonamy cudu! — Bracia! Do 
dzieła! Nie oglądaimy się na trudności 1 przeszko­
dy! Wspólny, ofiarny wysiłek — to potęga1 Znoś­
my cegiełkę po cegiełce, pracu*ny każdy, według 
sił, chętnie i wytrwale — a dzieła dokonamy! — La­
wą zapisu im y się na członków T- Cz. L. Towa ­
rzystwa całe niechaj przystępują! Znośmy d*rv 
chociaż drobne, byle chętne! Bracia Polacy, de 
dzieła!! — Za Komitet Przygotowawczy T. Cz. L.- 
Dr. Bronisław Hager. Ludomila Rudzka. W-k-

Górny Śląsk w przeszłości.
9. Żłóbek i choinka.

Zacznę dzisiaj zdarzeniem z życia św. Fran­
ci szka z Asyżu. Było to w grudniu roku 1223. Fran­
ciszek przebywał wtedy w miasteczku Grcccio, 
ihcąc tam obchodzić święto Bożego Narodzenia, a 
•o w szczególny' sposób W łesie, otaczającym 
areccio, była grota naturama, Franciszkowi bardzo 
dę rodobająca Za pozwoleniem właściciela, pana 
Jana, i zw erzchncsci duchownej Franciszek czdo- 
Wi grotę ołtarzem i ustawił w pobliżu żłóbek z figu­
rą dziecięc.a, przywiązał też do drzewa wołu i osioł­
ka. Nastąp:ła noc św ięta. Cała ludność okoliczna 
ruszyła pokłon oddać Dziec.ątku, idąc wysol- w 
kitruifku groty ze żłóbkiem. Była to bardzo pip^a 
procesyfa; las jaśniał od pocht dni trzymanych w rę­
kach pielgrzymów migających slupami na tle olbrzy­
mich drzew. W grocie odbyła się o północy Msza 
święta, przy której Franciszek ubrany w dalmatykę 
asystował jako dyakon. A gdy śpiewał ewangelię, 
zdawało się wszystkim, że aniół zeszedł do tej gro­
ty i śpiewa Dzieciątku, tak głos jego brzmiał dźwię­
cznie i słodko. Po Mszy świętej zaś Franciszek 
przemówił o uh ogiem Betleem i o Dzieciątku w żłób­
ku. pełen uczucia. Pod potęgą takiego uczuoa nie­
jeden i uczestników miał widzenia: ich dusze nie 
były już w Greccio, ale były w Betleem, gdzie w 
HTCci?) pastuszków judzkich patrzały na ową scenę 
ïopo. ’w_oną.

Gdyby Fiaiciszek dzisiaj jeszcze żył, mówiłby 
&e tylko o Dzieciątku w żłobie, ale o żłóbku sa­

mym Mówiłby o jego znaczeniu, o korzyści i bło- 
gosłrwieństwie, i naromniałby wremych, aby i w 
domu żłóbek z szopką postawili.

Bez ubliżenia choince! Tam, gdzie zwyczaj jej 
używania już jest powszechny, może ona *>czostać 
f nadal. Choinka sprawuje radość młodym i starym, 
dopomaga ubogim do otrzymania darów, pociesza 
chorych i podawa w zapommenie smutek 1 starania, 
chociażby tylko na chwilę. Z tego stanowiska cho­
inkę się poleca. Dlatego niech pozostanie, przede- 
wszybikiem w domach sierot I w szpitalach-

Ale niech kochany czytelnik da sobie pow;e- 
dzieć- że choinka była początkowo — protestanckim 
zwryczaiem. I zamienia się też,powoli i h na* na 
Górnym Śląsku na zwyczaj czysto świeekk Znaj­
duje się w obecności i w rodzinach nawet żyJow 
skich, zapewne nie na pamiątkę narodzenia Mesya- 
sza, w którego żydzi jeszcze nie wierzą. Boże Na 
roazenie ma dzisiaj (i do tego dąży świat) złożyć 
swój charakter religijny. W obecnych czasach osła­
bia się w’iara. a w^ każ ’ym raz.e ta pokorna wiara, 
która natchnęła św. Franciszka wynalcść żłóbek- 
A im słabsza wiara, tem więcej zniica zrozumienie 
dla wszystkiego, co wvcbraža taíemíťcc naszei wia­
ry, więc też porozumienie dla żłóbka, który przed­
stawia naocznie tajemnicę Narodzen'a Zbawiciela. 
Nie jesito przypadkiem, że nasi przodkowie na Gól 
nym Śląsku choinki nie znali, ale tem lepiej znali 
! szarewali żłóbek z szopką betleemską.

Najlepiej utrzirniał się żłóbek dotychczas w 
św rątyn.ach Kościół katchcki i tu okazał się przy­
jacielem starych zwyczajów. W Domu Božítti żłó­
bek popiera sposobem poglądowym słowo kapłana 
i jest środkiem do nauczania religjnego. Według 
doświadczenia nasze dzieci chętn.e gromadzą się 
około żłóbka, aby w obrazie oelad ui. co były słv-

szały i czytały o sz*.pce w Betleem, o airrc łach 
śpiewających i o pastuszkach, i o świętych trzech 
Królach. Dorosła młodzież zaś, o ile fest w Kół­
kach śpiewackich złączona., po nieszporach przy 
żłóbku z wielką radc&cią kolędy Bożego Narockotipa 
śpiewa. ,

W rodzinach, niestety, szerzy się choinka kosz­
tem żłóbka. W każdym razie należy się pierw 
szeństwo szopce ze żłóbkiem, a nie choince. Żłóbek 
istotnie przy czynią się do godnego obchodzenia Bo­
żego Narodzenia i w domu. Niema nic piękn eiszegc 
we wilię Gcdnich Świąt! W ele poezyi, whde spo 
kcju 1 radości, wiele sztuki leży w żłóbku! Wiele 
sztuki, powtarzam. W dawnych czasach szopka ze 
żłóbkiem dawała poetom lud wym sposobność do 
układania tak zwanych szopek, czyli scen teatral­
nych, których iądrem były sceny liturgiczne, a za­
tem: obudzone pasterzy przez anioła, przyniesie­
nie darów Dzieciątku, przybycie trzech Króli, ich 
rozmowa z Herodem, rozkaz rzezi niemowląt craz 
śmierć Heroda. Do tych scen, mających wszędzie 
przebieg dość podobny, przybywały w każdej oko­
licy nowe 1 inne dodatki. Wprowadzono, obok pa 
sterzy i królów, także przedstawicieli rozna-rych 
zawodćw i stanów , składających hołd Dzieciątku 
Każaa okolica miała sw^oje własne, ulabione typy 
i figuiy i sceny.

Zapewne i choinka ma swoje zalety. I c^a po. 
trafi w nas usposobienie poetyczne wywołać, ab 
tylko na zewnątrz i tylko na moment. Skończyło 
się oodarowame, wtedy się więicszą częścią skoń­
czył i jej pov ab i ponęta. Inaczej żłóbek. Ten wy­
wiera głębszy i trwalszy wypływ. Dlatego należy 
żłóbek z szopką do każdego domu, do każdej ro­
dźmy. JC* Dr W.



torPrzyuyła. — Składki roczne czíonka I (dz- 
L. w-ymoszą oJ 2 mk. wzwyż. Wpisy na członków 
T. CZ. L. oraz dobrowolne datki w gotóy ce i książ­
kach przyjmują: Dr. Bronisław Hager, Zabrze. Na­
stępcy tronu 85. Lud winiła Rudzka, oabrze- Kan.a 
str. 4, III. Wiktoi Przybyła, Rada Ludowa. Po 
ukończeniu prac przygotowawczych ukc ogólny 
wybierze kenntet powiatowy T. Cz. L., który za­
wiadywać będzie biblioteką oraz caîem czytelnic­
twem w naszym powiecie-

Tarn. Góry. KsUdz IIlitzka miał tu d"-1 
4. lutego mowę agitacyjną. Na wiecu by to ludzi 
mało, a natomiast ogromne masy »sicherheitswery« 
czuwały naokoło nad duszą ks. Ulitzki. Pelai- ów 
było dosyć wiele na sali, ale zachowali się spokoj­
nie, bo nad wywodami tego agitatora - renegata nie 
warto ani kichnąć.

W T w o r o g u przejechał pociąg na kolei że- 
íaznej 12-letniego chłopca zbierającego węgle na 
torze- Pociąg odciął mu obie nogi. Odstawiono 
go tu do lazaretu powiatowego.

GHwIce. Władza wojskowa nakazała 
zameldować wszelką broń, będącą w posiadaniu 
osób prywatnych w biurze policyjnym, i to piśmien­
nie do ’7. listopada godziny 6 wieczorem. Kto bron 
nie zgłosi, będzie surowo Ukarany.

Wielowieś w Gliwickiem. Towarzystw o 
eolskich katolickich mężów i modzieńców pod opie­
ką Św- Jacka odegrało tu w medzlelę teat~, i to 
2 sztuki »Poczciwy młynarz, czyli kto pod kim 
dołki konie, sam w me wpada« i »Za nic żydowskie 
swaty«. Na teatr przybyło wiele publiczności, a 
udał on się nadspodziewanie dobrze a śp.ew także 
podoba się się bardzo i pnwszechn.e. Oby więcej 
takich tu łeatrów! Amatorom cześć i dzięki za tru­
ty. Wlelowtejskl.

Toszek. (Zparafii). Mamy teraz bardzo 
dobrego i zacnego ks. Proboszcza. Tylko niektórzy 
parafianie, a osobliwie z Kotliszowic i Bcguszyc źle 
jeszcze postępują, ponieważ swych synów i córki 
i nawet małe dz’atki posyłają na niemieckie nabo­
żeństwa, choć sami po niemiecł# nie umieją. Tak 
polscy parafiame Niemcom w kościele zawad za ią i 
sami swą godność polską poniżają. Mamy tak wiele 
pięknych polskich nabożeństw i tak dobrego ks. 
p-ct jszcza, że teraz tu naprawdę powinr.oby jak 
najpiękniej zakwitnąć życie katolickie wśród nas 
PoIuków. Ale powinniśmy się bardziej zjednoczyć, 
i to wszyscy parafianie polscy razem, aby jeden 
drugiego dob-ym przykładem zachęcał. Zatem pro­
szę wszystkeh polskich parafian: trzymajcie s.ę 
całą duszą polskich nabożeństw', tak młodzi jak i sta­
rzy. Niemieckie pozostawmy prawdziwymi Niem­
com, a tak będzie najlepiej dla nas i dla Niemców.

Kotliszowice przy Toszku, Wybory do za­
rządu gminnego bardzo dobrze nam się u lały. Pol­
ska lista wybrana. A więc p. Antoni Gralla sołty­
sem, a ławnikami rp. Buchta i Rolnik. Niech żyj© 
Polska! Gos-

Zgoń- (Korespondencya). Szczęśliwa 
flasza wieś, bo aż trzecie Towarzystwa tu za.ożono, 
ale nazw? jego dotąd nikomu nie wiadoma. Za.ząd 
i członkowie pracują silnie nad obaleniem naszego 
Tow. św. Jacka, i noszą pono nazwę »Anioł Stróż«, 
alt sprowadzają ludzi z prawej drogi. Dalej mamy 
tak.ch ludzi, którzy nawet idąc dTogą do kościoła, 
wszystkich polskich przywódców obgadują i twier­
dzą o nich, że ludzi bałamucą. Łaska niemiecka 
sprawiła także brak mężów do obiecia agentur ga­
zet polskich, w'içc kobiety tutaj gazety podtrzymy­
wać muszą. Oby to gwiazda w olności u nas jak naj­
rychlej zaświeciła, bo tu ciemno jeszcze i słusznie 
ludzie w sąsiednich wioskach mówią, że w Zgoniu 
am słońce me świeci Pilny.

Krzy dowilce w Pszczyńskient. (Korespon­
dencya). Nasz szanowny obywatel pan F ran­
ci sj, e k F r a j obchodzi dnia 10. lutego pięćdzie­
siąta rocznicę swego małżeństwa z żoną Józefą 
rodzona Bönisz. — (Na ten złoty jubileusz ży-zy 
redakeya nasza wszelakiego błogosławieństwa Bo­
żego na mnogie jeszcze lata!) — A za dwa miesiące 
ten sam obywatel obchod'75 jubileusz czytania gazet 
polskich ; czyta! on »Katolika« od pierwszego nume­
ru aż do czasu, gdy wyszedł »Dz'ennik Śląski«, pier­
wsza gazeta codzienna. Także liczne inne gazety 
polskie górnośląskie nasz szanowny Jubilat czyty­
wał (np. »Gazetę Opolską«, »Nowiny Rac boskie«, 
»Górnoślązaka«, «Wolne Chwile«, »Gwiazdę«, dalej 
•Niedzielę«, »Orędownika«, »Wielkopolanina«, »Goń­
ca Wielkopolskiego«, »Bibliotekę Powieści« itd.) 
Pod tym wzgiędem może być wzorem, jak dbać o 
oświatę 1 o sprawy nasze publiczhe. A zatem mu 
sława.!,— Muszę także nadmienić, że tu u nas nie­
którzy Polacy są bardzo dziwki. Tacy, co niemiec­
kie gazety czytają po niemiecku radzi sobie język 
łamią i denuncyacye radzi piszą. Polacy to prze­
cież ludz le gościnni, ale tu, choć mają niektórzy tro­
chę zboza, toby ubogiemu wje wsi nie sprzedali, bo 
się może boją, żeby mniej destali, i tak wolą do ob­
wodu przemysłowego sprzedać. Straszy się także 
tutaj tych ludzi, co pole mają wynajęte, a w ięc ludzi 
niezamożnyclu że jeżeli będziemy należeć do Pcl- . 
ski, to im pole -idbiorą. Nie należy w w plotki wie- ! 
rzyć. Ł

*Jodhucze pod v\odzislawiem i.Korespon- 
d e n c y u). Jeszcze nigdy nie zabierano głosu z 
naszej miejscowości w gazecie polskiej. Stosunki 
zmuszają mię do tego. aby je publicznie poruszyć. 
We większości są tu małorolni (kilkomorgowi) go­
spodarze, którzy przeważnie są dworskimi robotni­
kami w pobliskiej Olszynicy. Obok bardzo lichego 
zarobku (praw ie nikt z nich zorganizowany nie jest) 
dostaną dla krów paszę i siano z przy kup, ale za to 
siano muszą płacić. Za ten marny zarobek są Pod- 
budanie całkiem oddani swemu pracodawcy Niem­
cowi w życiu połitycznem. Duch polski wszędzie 
potężnie się rozwinął, ale u nas wszelkie próby je­
dnostek, by popchnąć tu naszych rodaków (pomalo­
wanych pokostem niemieckim) do oświaty swoj­
skiej, zdrowej, odbijają się o ich materyalizm jak 
groch o ścianę. Są to ludzie co nie imponują te­
mu. co ma władzę w ręku. Na listę wyborczą pol­
ską dnia 9. listopada wpisało się 6 naszych, a cen­
trowców' 3. Wobec tego mieliśmy prze wagę zape­
wnioną. Przywódcy polscy, by skupić siły ludu, 
chcieli stw orzyć blok czyli frakcyę na wzór byłego 
Koła polskiego w Berlinie, w którem mniejszości nie 
było wolno od głosowania się wstrzymać, lecz gło­
sowała zawsze z większością. Na to jednogłośnie 
się tu zgodzono. Niestety, przy wyborach nowego 
sołtysa 3 z pomiędzy Polaków wyłamało się z po­
wyższej uchwały tak dalece, że głosowali wraz z 
przeciwną stroną na starego sołtysa. Jest to parno 
czek, któremu bardzo Niemcy imponują, czego dal 
dowody przy cstamlch wyborach. Mówi wpraw­
dzie, iż on też Polak, ale oświaty polskiei jeszcze 
nie ma, ani tez gazety polskiej prawie nigdy n5e 
czytał. Gdyśmy mieli przeciw sobie taki sławetny 
»miszmasz«, wpwczas p. J. Chmiel, stójkowy przy 
pańskich (dworskich) rc botníkách, zawiózł dworski­
mi koniami na wvbory »walmanów« pod ścisłą kon 
trolą, żeby jeno na miszmaszcwców głosow ali. Do­
stali też porządnie za swą i poddańczość« do picia. 
Bo gdy p. Chmiel z powrotem jechał, wypallo 
dwóch z jego woza. — ów p. Chmiel przy wybu­
chu wojny prorokował, że za 6 tygodni Niemcy zwy 
cięsko wygrajr . Dziś, gdy sromotną przegrę mają 
N'P-mcy, każe on Pobbnczanom wierzyć, że s!ę tn 
tak jeno »zwyrtnie«, a ma się rozumieć pizez tak. 
»zwyrt«, że Niemcy mimo wszystko nagle będą pa­
nami wszechświatowego położenia. Oczernia p. 
Chmiel przy każdej sposobności Polskę. Dodać 
wypada, iż tutejsi protestanci bardzo zachwalają ka­
tolíkem ów sławetny »kalendarz ludowy«- — Ha-ka- 
tyści przychodzą do nas jako judasze, przymilają 
się, rękę obłudnie nam podają, a mają chęć na 
wieki nas w niewoli trzymać; wysoko trzymają 
krzyż i nam go pokazują, a pod szarą mają .te katy 
ukryty, miecz, który nas ma systematycznie temć. 
To wszystko, a niemniej i to mordowanie i katowa­
nie naszego ludu w zeszłym roku przez bakatystów, 
powinien nasz lud wszędzie, a osobliwie także tutaj, 
stale w żywej mieć pamięci! Polonus.

Czernica w Rybnickiem. (Smutne zaj­
ścia). Założyliśmy w naszej wiosce Towarzystwo 
św. Barbary, które znowu ze siebie wydało Kółko 
śpiewackie. Em niego należy spora hczba dziew­
czyn. Całe Towarzystwo pracuje silnie na niwie 
kulturalno-oświatowej i wystąpiło już publicznie kil­
ka razy, osobliwie przez odegranie teatrów. Atoli 
bardzo się ono nie podeba naszemu ks. Proboszczo­
wi, o czeni możnaby wiele pisać. Umarła nam je­
dna członkini; byłato poczciwa i bogobojna dziew­
czyna, która wiele razy brała udział w śpiewach 
chóralnych w kościele i należała też do różańca św. 
lej pogrzeb odbył się dnia 2. lutego. Pomimo dwóch 
świąt ks. Proboszcz ani słówkiem nie wspomniał w 
kościele i tym pogrzebie. Pomimo to wielkie mnó­
stwo ludzi przbyfo na pogrzeb i także kompletnie 
całe Towarzystwo z dwoma wieńcami. Ks. Pro­
boszcz odmówił wniesienia zmarłej do kościoła, choć 
to u nas jest powszechnym zwyczajem. Musiano 
iść prosto na cmertfarz. Lud z tego powodu szem- 
rał co gdy ks. Proboszcz usłyszał, c dbiegł od gro­
bu ze słowami* »Pochowajcie ją sobie sami!« 
ł ani nie poświecił trumny. Wywołało to wielkie

rozgoryczenie u lumi na remenrarzu- C iruchia także 
wieść między ludem, rozsiewana przez posługi czki 
z probostwa, że ks. Proboszcz odmówił wniesienia 
zmarłej do kościoła z tego pi wodo, że zmarła ;est 
cała czarna- bo za życia gram raz w teatrze rolę 
murzynki (to była wielka potwarz i nie zgadza się 
z prawdą). Zatem teraz otw arto trumnę nad gro­
bem i pokazano ludowi śpiącą srern w i ocznym dzie­
wczynę. tak, że się mógł przer onac każdy o niego­
dziwym oszczerstwie plotkarzy. Zawarłszy potem 
trumnę, pokropił ją jeden z uczestników, i dokoń 
czono smutnego nktu przy śpiew e puzegna’nym 
Kółka śpiewach to- — W imieniu Towarzystwa st' 
decznie dziękujemy tym wszystkim licznym uczest 
nikom w żałobie pogrzebrwej. którzy tej nasze za 
cnej a ciężko sootwarzonej dziew icy oddali usługę 
ostatnią. Jednocześnie prosimy wszystk ch, aby za­
chowano wszędzie jak największe miarkowanie w 
sprawo'e i iuyższej; oo się stało, to się nie odcienie 
sąd zostaw my B^gu. Cz.

Racibórz. (Teror soc y ali s ty czny). 
Niesłychanego pogwałcenia, teroru, i to rie aby 
mniejszości jakiejś, ale stanowczej w ększości 
dopuścił ęię wydział robotniczy tutajszego warszta­
tu kolejowego. Chodziło mnie:więcej o to, czy za­
łoga tutejszego warsztatu kolejowego ma w święto 
Najśw. Maryi Panny Gromnicznej pracować, czy też 
święcić. W tym ceiu chciano zwołać zebranie, na 
którem się załoga co do tego oświadczyn miała. Po 
smutnych doświadczeniach, jakie na takich zebra­
niach wszyscy rozsądnie myślący rob'tnicy zrobili, 
żądano od wydziału robotniczego, żeby co do tej 
sp-rav/y urządzono tajne glosowanie na kartki. Na 
co się ostatecznie wydział zgodził. Głosowanie od­
było się 25. stycznia, a wynik jego był następujący : 
618 przeciw. 657 za święceniem tego święta katoli­
ckiego, przyczem1 okoip 20 (głosów) kartek, które 
były widocznie za św ięceniem, dla nieznacznych 
błędów w pisowni unieważniono. Po ogłcszenlu wy­
niku tego głosowania, które katolikom przymosta 
zw ycięstwo, wszczęli socyaliści i mi pokreu ne ży­
wioły germańskie wielki hałas, że »die verbuchten 
Polen« im sprawę popsuli- Dodać wypada, że jak- 
kclv iek Kościół katolicki nie nakazuje święcenia 
dnia tego pod grzechem, to jednakowoż okolica na­
sza jako szczerze katolicka, dz.eń ren ogólnie świę­
ci. Byliśmy też wszyscy pewni, że wydziai robo­
tniczy, w którego ręku ta sprawa spoczy .raia, za 
stosuje się do w oli większości załogi, ale daleko od 
tego, bo wręcz coś przeciwnego się stało. Gdy bo­
wiem urząd warsztatu wydał ,obwies_zczen'e, że w 
rzeczony dzień wcbec woli większości załogi, bę­
dzie się święcił, wtedy wziął przewodniczący wy­
działu owo obw ieszczenie, zaniósł je z powmotem na 
urząd a ztamrąd przyniósł inne. nakazujące w o wem 
dniu pracować. Czy, i w* jaki sposób ow e drugie 
obw ieszczenie zostało u urzędu wymuszone, o czein 
się ogólnie moud, nie zdołałem dotychczas stw5er- 
dzić. To lekceważenie woli większości ze strony 
wydziału robotniczego, niechaj będzie dla nas bodź­
cem, żebyśmy z tern większą gorliwo*'cią nad tein 
pracowali, iż wszystkich naszych katolickich robo­
tników. wydobędziemy z organizacji socjalistycz­
nych, toć tam nie miejsce dla nich, zwłaszcza, jeżeli 
na miejscu mamy katolicką, polską organizacyę, to 
jest oddział kolejarzy Zjednoczenia Zaw. Polskiego. 
Smutno to, bardzo smutno, jeżeli tak wielu z naszych 
rodaków, którzy się mienią być dobrj mi ^ołakami 
a zorganizowani są w e wrogich nam organ'zacyach. 
Dlatego wołam do was, kochani brać1?.: przejrzyj­
cie, ckm i j ci e się nareszcie! Czy nie widzicie, lokąd 
drega ta prowadź’? Wypadki ostatnie, zanadto nas 
boleśnie dotknęły, ażebyście s’ę ^eszęze nie mieli 
oparmęiać- A więc dalej, wstępujcie wszyscy do 
naszej organizacji do 7:ećncczenia Zć w Polskiego. 
Przy tej sposobności proszę was też, kochani roda 
cy, żeby każdy polski kolejarz zamówił sobie i czy 
tał tylko polskie gazety. Precz więc z domów* na­
szych z wszystkiemi piśmidłami i szmatam niemie- 
ckiemi; mamy naszym polskich gazet wca’e po­
kaźną liczbę — a ci, którzy się jeszcze po 
polsku czytać nie nauczyli, niech sob!e zamówią



Demonstracya w Kairo za usamedzlelnisnlsm Egiptu.

j>Białtgo Orla«, boć tylko te nasze gazety nas szcze­
rze i bez obłudy objaśnią o ogólnem obecnem ! przy- 
szlem położeniu naszem. A wtedy z pewnością ko­
lejarze polscj zdobędą przez to uświadomienie naro­
dowe i gospodarcze na podstawie narodowej, wtedy 
też przedstawiać będziemy siłę, które« nikt w świe­
ce lekeyważyć nie będzie. Swój.

Kcżle. Miasto zarobiły na pieniądzach, 
które sobie wydrukowało, ogółem 4916 marek. P.eJ 
niiądzo te wyeofarfb z obiegu; okazało się, że nie 
zwrócono biletów pieniężnych za sumę powyższą. 
Widocznie niektórzy ludzie zachowali je sobie na 
pamiątkę, ftmvm ludziom się znowu poniszczyły lub 
ragubiły.

Opole Obsadzenie Opola i powiatu 
itjskiego opolskiego nastąp: w dniach 10-go i 11-go 

lutego (we wtorek i środę). W dni" 10-go b- m o 
řodz. 10-tej przed południem przybędzie wojsko 
francuskie, w dniu 11-go. o godz 9 min. 20 przed po- 
hłdniem przybędzie prezydent okupacyi i przedsta­
wiciel Prancyi generał Le Rond- — Wojsko nie­
miecki« opróżniło w piątek koszary, ponieważ ta­
kowe muszą być do 10-go odświeżone dla wojska 
okupacymego.

— Wiel. ks. kuratus dr. Sosna został 
przeniesiony jako proboszcz do Białej w powiecie 
^rudnickim Opuści on Opole dnia 11-go bm. Na 
ego miejsce został mianowany kuratusem główny 
rapelan Wiek ks. Teofil Płotnik, który już blisko 
ttęć lat tutai pracuje.

Poznańcmy nad Berezyną.
Teden z ksifrv ki akowskich, który zwudził front 

bolszewicki, opisuje nekawie walczących tam Toznań- 
:zyków:

lTpioszeni przez władze wojskowe, udaliśmy sie na 
iront, do poznańskiej dywiz.yi gen. Konarzewskiego. 
Po długiej, uciążliwej podróży, przybyliśmy do B na 
pozycye 1-go putku strzelców poznańskich. O naszym 
przyjezdzi,' komenda pułku była już uwiadomiona; ofi­
cerowie i żołnierze witali nas z niekłamaną, serdeczną 
radością i łzy rozczulenia widać było na ogorza ych 
‘warzach naszych dzielnych żołnierzyków, gdyśmy nie­
śli im słowa pozdrowienia z dalekich, ojczystych slroa. 
Wypytywano nas ciekawie o wieści z kraju — a my 
ia wzajem informowaliśmy się o stosunkach, panują­
cych na troncie.

Wrażenie, jakiegosmy pr«.y zetknięciu się z "aszemi 
wojskami doznali, było \v calem tego słowa znaczeniu 
korzystne. Dzielni, dobrze wyglądający żołnierze, we­
soło j ochoczo pełnią służbę; niefrasobliwy śpiew żoł­
nierski rozlega się po ddekich stepach białoruskich, i 
ihociaż dużo już czasu upłynęło, jak nasi chłopcy opu­
ścili rodzinną w«eś poznańską, to jednak azierhą straż 
•ia kresach polskiej Rzeczypospolitej z niesłabnącym 
i igdy animuszem. Te« śpiew nadzwyczaj miłe budzi 
uczucia: maszerujące kompanie śpiewają pieśni narodo­
we — dawna nuta powstańczych akordów lub pcwa- 
c.ny ■ horał „Boże coś Polskę” rozbrzmiewa się daleko 
ao białoruskich polach i budzi echa dawnych lat 1-y 
pułk ułanów po; n-jiskich śpiewa zawsie rano i wie­
czorem „Bogurodzicę”. Pieśń św. Wojciecha potężnym 
-chem nad Berezyną rozlega się i gdy w porannem 
słońcu błyszczą Nato-czerwone proporo ułańskie, staje 
przed oczyma wûya rycerzy kresowych, kiovzy tyra 
starym, tylekrt>c krwią polską znaczonym szlakiem, szli 

od wodza Żółkiewskiego na Moskwę.
Duch nietylko patryotycrny, ale i prawdziwie reli­

gijny panuje w szeregach Poznańczyków niepodzielnie. 
Na najodleglejszych placówkach znajdowaliśmy obrazy 
patronki żołnierzy polskich; z poczerniałych od desz­
czu i śniegu ranek spoglądała na nas twarz Tej, co 
Jasnej broniła Częstochowy i w Ostrej świeci bramie. 
Nierzadko można było widzieć małe ołtarzyki połowę; 
budowano je najprymitywniej, z materyału, jakiego na 
froncie bywa zawsze p xidostatkitm: ą wystrzelonych 
hisek naboi irmatnich i karaoinowycn. „łykszy tego 
sodzaiu ołtarz soo1 -alńa u w kaplicy dmirizuL efedzie

odbywają się nabożeństwa riedzielne: wykonano tam 
wszystko z wojennego materyału — nawet wieczna 
lampka, rozświecająca nikłym swym blaskiem mrok zi­
mnego okopu, była wykonana z wystrzelonych patro­
nów.

Rekołekcye. pierwsze na troncie, odbyły się nadzwy­
czaj uroczyście: księża misy ołtarze wygłaszali stoso­
wne kazania, poczem odprawiliśmy generalna spowiedź. 
W uroczystym nastroju przystępowali do mej wszyscy 
o.icerowie i żołnierz-; na drugi dzień odbyła s.ę Ko­
munia św. Podczas nabożeństwa panował nastrój 
bardzo podniosły; po skończonej ofierze odbyła się 
uroczystość, po-oótawiła niezatarte wspomnienie dla 
wszystkich, którzy brali w niej udział oto żołnierze 
polscy, stojący na rubieżach Rzeczypospolitej, głośno 
składali przysięgę, że ziemi swej do cetatniej kropli 
krwi bronić będą; jednocześnie, jako tej ziemi dziedzi­
ce, przepraszali Wszechmocgącego za te wszystkie 
krzywdy i zn iwagi, jakich Imię Jego doznało podczas 
długich lat pamwania schyzmy.

Sam widok kaiących się przed Panem polskich ry­
cerzy zrobił na ludności miejscowej kolosalne wraże­
nie. Nastrój ludu białoruskiego, względem polskiego 
wejsk;, jest w całem tego słowa znaczeniu serdeczny, 
wiglęóera Rzeczypospolitej przyjazny nadzwyczajnie. 
Wkraczające do Bobrujska polskie oddziały witano jako 
zbawców; wnet po zajęciu kraju pn.ez armię potwo­
rzyły się ochotnicze oddziały, walczące wraz z woj­
skiem pclskiem przeciw bolszewikom. W jednym z po­
wiatów utworzył się nawet cały pułk, złożony z miej­
scowych ochotników, którzy usługi swe cha.‘owali Na­
czelnemu Dowództwu białoruskiego odcinka.

Obecni vł:2 ;y Ros i bolszewickiej.
.Pry ty w' podaj* spis bolazswisltieh .komisarzy 

ludowych*, rządząeyeh obetnie Rosją, bpie ten po­
dajemy poniżej:
Baeudonim Właściwa nazwiako Narodow oś
l Lenia Uljenow Romania
2. Ł„n ui.TBkij wi. nazw. >9
3. Kbłcntaj » »» Roe^nka
4. Troekij Bronsiein żyd
5. Stjekłow Nacbamkee yj
6 Mzrtew Caderb&um
7. Zinowjbw Apfelbaum >j
8. Guajew Drapkin yf
9 Knmjenjew Rosenfeld M

10. Suohenow Himmer 99
11. Sigereki Kraehmann 19
12. Bogdanów S it erstem 19
13. Gierojew Goldmann 19
14. Uryokij Rrdomytl ikiej »
15 Wołodarikij Kohen »9
16. Swierdłow wł. nazw. 19
17. Kamkow Ketz 99
18. Gane ikij Füratanberk >9
19. Dan Hurt wios
20 Mieazkewekl Goldberg 19
21. Parwua Helfendt 9ł
22. Rjtzanow Goldenbash 99
23. Martynow Zymbar 99
24. Czornomorakij Czernomordnik M
25. Pjatnioksj Zewm yf
26. Abramowiaz Rrin t$
27. Sołnoew Bie.ehmaan f
28. Zwezdicz Fronetem n
29 Radtk Sobelsobą m
30 Litwnow Finkelateia 99
Gl. Patera właee. nazw. N: emii 1 z Łotwy
32. Makłakowaki Roeenbluog żyd
23. Łapiński Lewensoą 99
34 Bobrow N a tanio n 99
35. Akaelrod Ortodoks 99
36. Garyn Hirfeldt »•
37. Głazunow Schuitz* Niemiec
38. Jolle wi. nazw. żyd
3W. Lebjedjewa Si mon żydówka
40, Kamjuuakii Hofmana. Niemiaa

41. Sanf flTnzmurg
42. Zagcrskij Kraehmalnik U
43. Izgojew Goldmann 99
44, W 'adimfrow Fałdmann 99
44. Bunakow ~QndamenUkr M
46. Maauilshłj wł. nazw. 99
47. Łaryn Lurje 99

Brak tu leseeie bardio wiele natwislc. które 
nie zostały dotąd ostitessnie stwierdzone. Jednakie 
■ powyiesego jut widtimy, że głównemu praowód- 
eami boltsewików są w przeważającej olbrtymio 
eifśei prsedsta linieli .egipskiej ulachty*. Oi 
w tem dzi ..nigo, jeżeli naród rosyiski, wysysany 
prier: te pijawki, już przed wojną, oho je wywrzeć 
swe niezadowolenie t wpływów „maohab*uszówtr 
w Rosji, urządzał na nieh pogromy? Wszędzie, 
gdziekolwiek istnieje boiscewizm, przewódeaml 
jego eą najnikczemniejsi zbrodniarze, jak Nuehymy 
Janki*, Strnule, Symehy itp.

SPRAWY TOWARZYSTW.
Szombierki. Towarzystwom śpiewu I bratnim 

Tow. do wiadomości, że Tow. śpiewu »Jutrzenka« 
w Szomh:erkach obchodzi 16-go maja tr. poświęcę 
nie sztandaru; dlatego upraszo się wszystkie -To­
warzystwa w okolicy, aby w tym dniu me urządzą 
ły żadnych z ab., w ani zebrań. Pros.my zarządy 
Tow. śpiewu i Tow. bratnich aby adresy swoje na 
desłały na ręce sekretarza Tow. śpiewu »Jutrzenki* 
w Szombierkach (ul. Polna Nr. 1).

By om. Stronnictwo Narodowe Roboto reow ma zebra­
nie w niedzielę 8. 'utego o jodz. 2 w „Ulu”.

Miaj.ka-Dąbrowa. Sokół'* ma éwicraiia ■* 
každí, uiidiitif i o wymnaesciiyeh podrtoaeh
btawierna się wsajrtk oitonków obowiąskiam.

Lip my. Tu w. fpicwn „Gtwmd**- ma powadze m 
w niedzielę po połud o goda. 5. u p. Folia . ta miqtjv 
p. Bsrtoch«,

Li o in Qiór kotoetoy „Cecylia” ma lekcy* ip«wv 
w sobotę 7. tuteeo o ^odz. ó wiec» sretn w szlroł- II przv 
kcicitle

Chropaczów. „Sokół” ma obranie w «UJdriele 
Igtago o goaz. 5% w„ szorem u p. Saęligi.

Nowe H),duki. Tow. Półek ma pierwsze i_brame 
na niedzielę 8. lutego po południu o godz 4 u p. Wero.r? 
(ul. Sedan i 27)

Świętochłowice. Zebranie Z. Z. P., rdu I od 
dział górników, jest w niedzielę 8. lut .o o godz. 4 po połud. 
u p. Pawlasa.

Klimzowiec. Tow po.6ko4atc1 iw. lo2?l ma po 
siedzenie w *”edzidi* d. lutego o podr 3 po perodmu w rwy- 
kłym lokalu.

Król. Huta. Zebranie metalowców i pokr. zawódM 
Zjedn. Zaw. Poislc. filii I i U jest w niedzielę 8. bitego o 
godz. 2 po południu u p, Kainsa (ul. Or—odc r 33)

Micbrłkowice Tow gimr „Sokół” ma ■"branie 
w niedzielę 8. lutego o godz. 2 po południu u p. Setnika.

O ą b. Filia metalowców Ź. Z. P. ma ^ebia- e 
na niedzielę 8. lutego o godz, J j4 w sokolni p. Macherskiego.

Załężu Fifia Z. Z. P. (oddział metalowców) ma ze­
brań* u p. Oolczyka w ia«edz'elę 8. Jteco po t >Hd o g. o.

Załęska Hałda. Filia Zjedn. Zaw. Polskiego ma 
zebrań.«, w niedzidę 8. lutego o godz. 4 n p. Günther»

Katowice. Tow. „Sokół” ma »«branie w niedz-lę 
8. bil go o godi 3 po południa w botołu Residenz (ul. Jw 
nr. 10, II priro).

Katów iee. FiUreei nń nabranie o goda. 5. U 
esonm w bibliotece w domu awlęakowym w eob<*tę 7 lutego

Bogucice. Tow. i;cnr „Sok«” ma walne zebranie 
w niedzielę 8. lutego u p Przybyć o godz. 5 po południu.

N » k 1 o Filie górników, meti lowc< -v i Stronnictwo Na­
rodowe Robotników mają w niedzielę 8. lutego o | Odzm 6 
wieczorem u pani Gerstel zebranie.

Ruda. Czytelnie Ludowa w Rudz^ twarta we wtorki 
i piątki . >d godz. 4-6 po południu u p. Borlikowej przy nlici

W n' .dzidę 8 b. m. o godz. jeal pœiedzenfc ,Otwiaty” 
■ p. Sdtaczka”. C rłojko-* 1e C»yteini i goócie mik widziani.

v Buda. "W medaielę 8. lntego jeet sebránu «un- 
oddaiału Metalowców Z. Z. P. o godz. 4, u p. Masskiego.

Ruda. Związek inwalidów i wdów ira posiedzem* w 
niedzielę 8. lutego u p. Baendla o godz. 2 po południu.

Po rem ba. Filia Zjedn. Zaw. Polak, ma zebranie w 
medz e'ę 8. lutego o godz. 3 po południu u p. Scbymy, a o 
godz. 3 po połud. nosreJzeOi? Narodowego Stronnictwa Roboto.

Zitor.ie. řjednorr« e Zaw. Polskie filia zaborska ma 
zebranie w ni« dzidę 8. lutego o godz. 2 u p. Freund

Gliwice. -Zebi.nie lilii 5. Z. Z. P. jest w niidzitlę 
8. lutego o godz 4 po połud. u p. Moravrca (ul. Barbary 38).

Górne Łaziska. Ldccve lip.ewu Tow. „Owiazd* ’ 
są w każdy wtorek i piątek o godz. 7, a w nieder e o 00- 
dzinie 6 wieczorem.

2 o r y. Tow. Półek ma w n edzidę 8 b. m. paeiedzenk 
a p. Czaji o godz. 3 po południu.

Rybnik Zebranie Tow. Poldi jest w niedzidę 8. bi­
tego o godz. Vß po południu n p. Nawala. 0~Vk miłe wi­
dziani

Rybnik. Zebrunie Tow. gism. „Sugół w morziŁią 
8. lutego o godz. 7 wieczorem u p. Pogody, ▼im-** » wazyscy 
siawiC.

Imielnica. KóBco oświatowe ma w nadzielę 8. b* 
tego branie.

Olesno, żebrana członków Tow. ołwiełowego im. *w

ładu jo t w niedzielę 8. lutego o godz. w lokalu Banku 
.udowego. __ _____

Najtańsze i ściśle rze­
telne źródło zakupna
dl* eegarków, klei-iotów, stotyol 
i srebrnych towarów. Pomim* 
hrakn towarów największy wybór 

Speoynlnoóó: Najlepsi# szwajcarski« zegarki zlot«
I arebrne jako to- LongtiMia, Omega, Zenith, L W. u 
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ST. Jacobo witz fiaiowict
MT Sklad zegarki prKunęiłu nwairHdv s. “Wf 
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